Tytuł: Czy on to przeżył?

Ten sen, trochę na samym początku przysporzył mi strachu. A było to tak. W tym śnie byłam sama w moim domu, do drzwi ktoś zapukał, i wszedł bez zaproszenia. Ten mężczyzna był stary i w czarnym skurzanym ubraniu, wysokie oficerki i czarny kapelusz na głowie. Ciarki przeleciały mi po skórze ze strachu. Nigdy tego pana nie widziałam.  

-Męża nie ma w domu.

Wydusiłam z siebie.

-Ja do ciebie Weroniko, chcę pokazać swoje życie ludziom.

Po co to mi samej potrzebne. Nie lubię takich historii sennych, są dla mnie męczące, i  już w tej chwili mam w sobie strach, że może to być bardzo straszne przeżycie.

-Wyjdź z mojego domu i nie wracaj.

-Nie chcę poznać twojego życia, nie będę pisać i koniec!

Mężczyzna rozpłakał się głośno, i wyszedł. Jego płacz, to płaczące dziecko, wypełniał cały pokój I chociaż nikogo już nie było, to płacz pozostał. Przerażona snem zbudziłam się i byłam pewna, że słyszę płacz dziecka za drzwiami. Wstałam i z zapartym tchem otworzyłam drzwi. Nie dotarło jeszcze do mnie, że to był sen, chwile nasłuchiwałam, czy może gdzieś naprawdę nie płacze dziecko. W tym domu są małe dzieci, to moje wnuki. Zamknęłam drzwi i wróciłam do łóżka.  

-Co ci się śniło? Spytał mąż.

-Coś bardzo dziwnego.

-A ja myślałem, że już ci minęło, bo przestałaś pisać po nocach.

Ostatni sen śniłam przez miesiąc. Był ciekawy, ale i smutny. A po spisaniu, dość długo niczego nie śniłam. Czyżby znów coś zaczęło się tworzyć w mojej głowie. Nie mogę tego inaczej określić, bo nie wierzę, że ktoś z poza innego wymiaru może mi coś przekazać. Czyżby przez moje sny chce się wyspowiadać ze swoich błędów? No tak, znów mam, o czym myśleć i pomyśleć, że nie wierzę. A jednak myślę, a to mi się właśnie nie podoba. Wyspany człowiek ma w dzień jasne myśli, chce coś robić, a ja przygnębiona, ani spać ani coś robić. I rodzina ma w sobie stracha, że mogę na dobre zwariować. Wstaje, piję gorącą herbatę z mlekiem, może to da mi ukojenie i błogi spokój w czasie snu. Do samego rana szukałam małego chłopca, po zaroślach, w jakiś skałach. Jak by opuszczony i zarośnięty kamieniołom? I jak mam czuć się rano szczęśliwa po takiej męczącej nocy. Ten sen siedzi mi ciągle w myślach. Wiem, że małe dziecko we śnie, to nie dobry sen, i nawet nie przychodziło mi do głowy, że to początek samotnego, pełnego bólu życia tego starego człowieka. Minęło kilka nocy pełnych napięcia sennego, by zdecydować się do opisania tego, właśnie pod jego dyktando. Bo to on sam odwraca, co noc stronice swego pamiętnika bym ja mogła to opisać. Co on przeżył i jak przeszedł swoje życie? Już nie czuję w sobie tego, co czułam na samym początku, gdy go zobaczyłam we śnie. Mam w sobie spokój, gdy piszę o jego poznawaniu ludzi. To jego opowieść przekazana mi we śnie, którą opisuje dla was.

Mama moja była z bogatego domu, z rodzicami sprzedawała w sklepie. Ojciec zaś był milicjantem, ale i chyb Niemcem. Tyle wiem o swoim pochodzeniu. Coraz częściej szedłem z babcią za miasto, na wieś, tam były skały i niskie góry. Dziadek w skałach miał piwnicę, wiem, że to było nasze i ta czekałem na mamę i tatę, którego nie znam. Któregoś dnia siedząc w tej piwnicy, usłyszałem lecące samoloty. Miasto płonęło, stałem na skale i patrzyłem na łuny ognia. Byłem zbyt mały by, co kol wiek zrozumieć z tego, co się wkoło mnie działo. Mijały dni i noce a nikt po mnie nie przychodził. Biegałem między tymi skałami jak zwierzątko w potrzasku, bałem się wszystkiego a głód był okrutny. Miałem puszki z mięsem, ale nie umiałem ich otworzyć. Jadłem smalec, cukier i suchary. Ognia nie umiałem rozpalić, a już było zimno na zewnątrz. Nie umiałem z niczym sobie poradzić. Babcia wszystko wiedziała, a ja nic. Czułem się mały i bezbronny a musiałem żyć już sam. Moje buty były już za małe i to, co ubierałem było za ciasne i podarte, swędziało mnie całe ciało z brudu. Tyle tygodni czekania a nikt po mnie nie wraca. Wreszcie zdecydowałem, że pójdę do domu, do mamy, do babci i dziadka. W rzeczach mamy znalazłem buty, za duże na moje nogi, babci ciepłe chustki zawinąłem i już można było iść, nie zlatywały. Babci kożuch też duży, uciąłem trochę nożem i maże być. Dziadka czapka spadała mi na nos. Zawiązałem szalik, na to czapka i już ciepło i nie spada. Gdy już byłem gotów do wyjścia, zrobiło się ciemno i zostałem na noc, rano wyruszę na pewno. Gdy wstałem i zjadłem zimne suchary to nie czułem w sobie woli by się gdziekolwiek wybierać. Zwinięty w kłębek leżałem. Myśląc o mamie płakałem, wołałem prawie, co dziennie i tak mijały dalsze tygodnie mojego życia. Do wyjścia zmusił mnie fakt braku wody, wypiłem wszystko, co było w beczce a innych beczek nie umiałem otworzyć. Sporo mnie kosztowało wysiłku wyjście z tej piwnicy, a może to była grota? Babcia naniosła sporo gałęzi by zamaskować wejście do środka, a może to był opał na zimę, tego nie wiedziałem. Było strasznie zimno, wiatr wiał aż gwizdało między skałami. Szedłem powoli, było mi za ciężko w tym za dużym kożuchu, ale ciepło. Doszedłem do ruin naszego starego domu, babcia mi mówiła, że to był dom dziadka, ale źli ludzie go spalili przed wojną. Do innych domów było nie daleko, szedłem, bo byłem pewny, że są tam ludzie, którzy mi pomogą. Na mój widok psy się rozszczekały a ludzie pogonili z podwórka jak zwierzę, wyzywając mnie Niemcem i Hitlerem. Uciekając przed chłopem z kijem, przewróciłem się kilka razy obijając boleśnie kolana. Nie rozumiałem, co się stało, nikt do tej pory tak do mnie nie mówił. Mamo, mamusiu, wołałem głośno z płaczem, poranione kolana piekły a pończochy opadły aż na buty, podciągałem i nie dawałem sobie z nimi rady. Szedłem, a strach wypełniał mnie na wskroś. Mamo, mamo, wołałem coraz ciszej, bo pić mi się chciało. Od łez piekło mnie gardło. Nie myślałem gdzie idę, byle iść jak najdalej od tego miejsca i złego człowieka. Miasto było w dolinie. Jeszcze sporo drogi musiałem przejść by dojść do domów. Zrobiło się ciemno a nikogo w koło. Deskami zabite drzwi i okna. A gdzie babcia, dziadek i mama? Stałem na progu i waliłem pięścią w drzwi by mnie wpuścili, bo mi zimno i pić mi się chce. Pomyślałem, że już mnie nie chcą, dla tego nie otwierają. Zmęczony, głodny i spragniony skuliłem się w koncie drzwi i usnąłem otulony w kożuch babci. Zbudziło mnie lizanie po twarzy. Było jeszcze ciemno, a ja skostniałem z zimna. Pies był duży, czułem w sobie strach, że może mnie pogryźć. Ale fakt, że był on i nie byłem sam pod drzwiami mego domu, oba przytuleni do siebie jak starzy znajomi przeczekaliśmy tę noc. To była najdłuższa noc i najboleśniejsza, pełna pytań bez odpowiedzi. Ta noc zmieniła mnie bardzo, stałem się człowiekiem bez serca do ludzi. Układałem w głowie, co rano powiem, tym, do których przyszedłem z takim poświęceniem i miłością. Pełen gniewu i niepewności. O świcie obeszłam cały dom. Było cicho i to, że pozbijane drzwi i okna nie dziwiło mnie. Oni już mnie nie chcą, ta myśl krążyła po mojej głowie. Znalazłem metalową rurkę i waliłem nią w drzwi, by otworzyli. Ale nic z tego, nikt się nie odzywał i nikogo nie było słychać w środku. Od podwórka było w drzwiach wejście dla kota. Rozebrałem się i wcisnąłem tym otworem do środka domu. Ale pies nie chciał wejść. Biegałem na boso po schodach krzycząc głośno, że to ja. Mamo to ja, twój Otuś, gdzie jesteś! Nikogo nie było, puste pokoje i zimno. Klucze do komory i do sklepu wisiały na haku w kuchni. Woda w wiadrze była już żółta i nie dobra do picia. Zrozumiałem, że już dawno nikogo tu nie było. Ale gdzie są, gdzie poszli beze mnie? Ja też chciałem z nimi być. Burek chodź do mnie, jestem sam, tu niema nikogo. Pies był ranny i trudno było mu wejść, ale na widok kiełbasy z piskiem wcisnął się do środka domu. Byłem sam, ale czułem się bezpiecznie, mam psa i nikt już na mnie na pewno nie napadnie. W domu były zapasy, a w piwnicy różne kompoty w słoikach, no i węgiel by napalić w kuchni. Tu mogę czekać na moich bliskich. Jak wrócą? Jak im powiem, co przeżyłem to w pięty im wlezie, poprzewracają się jak ja, gdy tu szedłem. Ale byłem głupi i dziecinny, a chciałem być duży i dawać sobie radę ze wszystkim. Kluczem w drzwiach nie mogłem obrócić, a węgiel nosiłem w koszyczku po parę kamieni, bo węglarka była za ciężka. Burek też mi pomagał, nosił koszyk razem ze mną. Będąc sam tylko z psem i cały dom do mojej dyspozycji, to za dużo. Spałem gdzie chciałem, raz w tym pokoju, potem w tamtym. Mijały dni, uczyłem się wszystkiego w miarę moich możliwości. Jaki byłem szczęśliwy, gdy odkryłem jajka w spiżarni, widziałem jak babcia smażyła je na patelni. Spróbowałem i udało się! Gorące jajka, smażone, smakowały mi i Burkowi bardzo. Jego rany trochę się zagoiły. Już nie skomlał, gdy szedł po schodach, a jaki mądry. Gdy proszę by przyniósł drewna do pieca to rozumie i przyniesie, nawet chętnie leci po następne, a gdy trzeba otworzyć słoik z kompotem to ja trzymam a on ciągnie z gumkę, i udaje nam się otworzyć. I tak płyną nam dni w pół mroku, bo okna zabite, ale trochę coś widać. Z pokoju na piętrze dużo widać miasta, ale tam zimno, bo jest wybita szyba. Biały śnieg zakrył porozwalane rzeczy, jest ładnie i czysto. Którejś nocy stało się coś okropnego, cały dom się trząsł, słoiki na stole dźwięczały, a pies wył. Huk niewyobrażalny, bo nigdy czegoś takiego nie słyszałem. Nie wiedziałem gdzie mam się schować, bo nawet w piwnicy huczało i ściany się trzęsły. Byłem pełen strachu, a to noc, nic nie widać, tylko migot świateł i głosy ludzi, ale nie moi. Nic nie rozumiem, co ci ludzie mówią, idą grupami i te strasznie huczące maszyny. Rano zobaczyłem samochód i ludzi, rozwalili drzwi w domu naprzeciwko i wynoszą rzeczy na samochód. Na pewno i tu przyjdą, po mnie i rzeczy mamy. Ale ja nie pozwolę nic zabrać, to nasze! Oni wrócą do domu i do mnie, na pewno. Ale co ja mogłem, krzyczałem, lecz nikt na to nie zwracał uwagi. Dobrze, że zamknąłem piwnicę, przesunąłem szafkę ze słoikami na te drzwi. Chcieli mnie złapać, lecz uciekłem dziurą dla kota, a pies za mną. Pojechali dalej, a ja wróciłem do prawie pustego domu. Wszystkie meble zabrali. Dobrze, że są moje rzeczy, bo to zima a uciekłem prawie pól nagi i bosy. Drzwi są rozwalone, ale mogę iść, kiedy chcę i gdzie chcę. Nasz sklep pusty, na ziemi leżało parę zdjęć mamy, brudne i podeptane. Mamo, moja mamusiu! Gdzie jesteś, tęsknie bardzo za wami. Burek to czujny pies, ciągnie mnie za rękę by wyjść, to znów jacyś ludzie, idą z wózkami, dobrze, że już moja torba pełna, pomyślałem. To są Polacy, bo mówią po polsku, ja to znam, babcia często tak mówiła. Muszę do domu pomyślałem, bo gdzie pójdę, gdy oni tam wejdą? Biegłem do drzwi a Burek za mną.

-Popatrz to mały Hitler, trzeba go złapać

Któryś krzyczał. Stanąłem i wykrztusiłem dwa słowa. 

-Ja polak

Cały byłem jak galareta, nogi mi się trzęsły i usta drżały. Nic więcej nie mogłem z siebie wydusić.

-Biedactwo, co tu robisz sam, pośród pustych domów po Niemcach.

Rozumiałem, ale nic nie umiałem więcej powiedzieć.

-To małe dziecko zgubiło matkę i jeszcze nie umie wszystkiego mówić.

Stałem i patrzyłem na obcych ludzi z wielką pogardą w sercu, poszczułbym ich Burkiem, ale strach, co będzie dalej? Wszedłem do domu, a oni poszli dalej. Teraz wiedziałem, że moi krewni to Niemcy i już ich tu nie ma. Ale gdzie są? Oczyściłem zdjęcie mamy i schowałem do torby. Pozbierałem swoje rzeczy i spakowałem do walizki. Kiedyś podejrzałem swojego dziadka gdzie chowa pieniądze i byłem ciekawy czy wzięli je ze sobą. Chociaż byłem pewny, że ich tam nie ma, bo dziadek był chytry, liczył każdy grosik, nigdy nie dał mi nawet marki bym sam sobie coś kupił. Na pewno nie zostawił pieniędzy, gdyby po nie nigdy miał nie wrócić. Na dole w piwnicy była duża wędzarnia, tam dziadek miał skrytkę pod spodem. Poszedłem, ale nie mogłem tego otworzyć, więc dałem sobie spokój. Do miasta przyjeżdżali ludzie i to było dla mnie straszne, bo nie moi bliscy tylko obcy i nieczuli na mój płacz. Gonili mnie od siebie jak bym był zwierzęciem. Pies to nieraz dostał kość, a mi nic. Moja nienawiść rosła we mnie do ludzi ogromna, a żyć tu musiałem. To mój dom, oni wrócą do mnie na pewno. Śnieg stopniał i odkrył to, co pozostało po ludziach, którzy stąd gdzieś odeszli. Znałem trochę to miasto, więc chodziłem po otwartych i już pustych domach, znosiłem, co kol wiek do swego domu. Któregoś dnia niosłem pudełko z nićmi i igłami, a pies czajnik. Z naprzeciwka szedł chłop o kuli i coś niósł na plecach.

-Co masz?

Spytał mnie. To i pokazałem pudełko.

-Fajne

No i ruszyłem dalej a chłop za mną. Bałem się uciekać, bo dom mój był blisko. Wszedłem do środka a chłop ze mną.

-To moje, mama!

-Niema w domu nikogo, tylko ty mały 

-Ja i Burek

-Na noc zostanę z wami, bo się zmęczyłem głodny jestem

-Idź, idź, to moje!

Nie chciałem nic więcej mówić, by mnie nie wyzwał Niemcem, a dopiero trochę poznałem polskiego.

-Jutro pójdę dalej mały. Jak się nazywasz?

-Otuś, Otuś

-To jak będziesz duży to będą Ottować na ciebie. Ale brudne wiadro

-No, na podwórku była studnia z pompą, ale ja nie mogłem sobie napompować wody, nie umiem, tam.

Pokazałem ręką studnie.

-No mały myślę, że potrzeba ci opieki, jeszcze jesteś zbyt mały by przeżyć to, co będzie się teraz działo. Ludzie to bydło, mogą cię zadeptać we własnym domu.

Otworzył kluczem drzwi na podwórko i okna, zrobiło się jasno, podparł drzwi na drogę. Bałem się, ale ten chłop jak mój Burek, który mnie lubił to i może chłop polubi i poczekamy na mamę razem. Pokazałem gdzie spiżarnia z jedzeniem i piwnica. Wieczorem przy lampie czytał mi bajkę niemiecką i tłumaczył na polski. Po wielu miesiącach wegetacji jadłem placki pieczone na blasze i byłem szczęśliwy, że ktoś jest ze mną, obcy, ale dobry. Ta noc była dla mnie przełomowa, wiedziałem, że mogę spać w swoim łóżku i nikt mnie z niego nie wyrzuci. Teraz mam dwóch obrońców. Rano, gdy zszedłem do kuchni, pachniało kawą jak by tu była mama. W cebrzyku zimna woda a na piecu gorąca.

-Brudny jesteś, czas się umyć.

I wlał do cebrzyka wodę z pieca.

-No właź i myj się!

Wrzasnął w moją stronę głośno. Posłuchałem i szybko wskoczyłem do cebrzyka. Moje rzeczy zaraz znalazły się w piecu. Nożyczkami obciął mi pozlepiane włosy i wyszorował aż bolała mnie skóra.

-Dobrze, że jest mydło, bo trzeba zadbać o dom i rzeczy nie długo Wielkanoc  

Nic z tego nie rozumiałem i milczałem. Ubrany w czyste rzeczy siedziałem przy stole zasłanym obrusem, piłem kawę z mlekiem i jadłem słodkie placki. Patrzyłem jak Burek siedzi w cebrzyku cały namydlony, nie obchodziło mnie, co będzie dalej teraz było mi dobrze i czułem się bezpiecznie. Razem po śniadaniu zrobiliśmy rower mamy, był na strychu rozkręcony. Poszliśmy na miasto. Myślałem, że będziemy oglądać domy. I tak było. Gdzie chłop nie mógł wejść to kazał mi i szukać coś, co się nam przyda. Słuchałem się go bardzo, bo co mogłem zrobić, mógł mi wlać pasem i nikt mnie by nie obronił. Byłem ciekawy czy znajomy mamy jeszcze tam mieszka, gdzie nieraz chodziliśmy i bawiłem się z jego dziećmi. Oni też mieli sklep i może wiedzą gdzie moja mama.

-Proszę, o tam, dom.

-Chcesz do tego domu iść. Wiesz, kto tam mieszkał?

-Wiem

Dom był też zabity w koło deskami. Znajomy oderwał deskę i rozbił okno, a potem mnie tam wsadził.

-Szukaj kluczy mały, bo to solidne drzwi, jak do banku!

Ciemno. Poszukałem lampy i zapaliłem, teraz widać wszystko.

-Oni też nic ze sobą nie zabrali.

Powiedziałem do chłopa po niemiecku, gdy mu dawałem klucze przez okno. Otworzył drzwi, aż zbladł.

-Tyle dobra i chyba tu zostaniemy.

-Nie. Ja do domu, mama.

-Tu już żaden szwab nie wróci i twoja mama też. Pogonili ich stąd bez niczego, rozumiesz mały!

-Chcę do domu, mamo, mamusiu!

-Cicho, bo ci wleję w dupę i popamiętasz!

Drogą szła grupa kobiet z tobołkami. Jedna się spytała, dlaczego płaczę.

-Do mamy chcę!

-Proszę pana czy to pana syn?

Spytała chłopa.

-Tak, to mój syn.

-A gdzie jego matka?

-Jego matkę żydówkę Niemcy stad gdzieś zabrali, a mały się został schowany.

-Biedactwo, dobrze, że chociaż ma ojca.

-Miała tu czekać na mnie. Będziemy ją szukać, a może sama tu wróci. W domu Otuś poczekamy na mamę, przestań płakać.

Tym, co powiedział byłem zaskoczony, bardzo. Ale co mogłem, chciałem do swojego domu, a nie tu gdzie nic nie było moje. Z tego domu dużo zabraliśmy rzeczy, mieliśmy klucze i chodziliśmy tam i z powrotem ciągnąc sporo rzeczy na tym rowerze. Burek i ja do przodu ciągnęliśmy z całej siły, a chłop pchał, tak mi się wydawało. Ale mogłem się najeść do syta, to się najadłem wszystkiego, nawet robił mi chłop lizaki z cukru, piekł dobre ciasta i gotował dobre obiady. Szył mi rzeczy i uczył pisać i czytać po polsku. W niedziele woził mnie na rowerze w góry bym mógł biegać z Burkiem między skałami i bawić się w chowanego. Czas szybko leciał, wiosna w pełni, coraz więcej ludzi po pustych domach. My mamy zapasy w słoikach na sporo czasu. Pełne półki w spiżarni, a na strychu worki z kaszą i mąką. Węgla też było pełno, nawoziliśmy pod dom. Chłop zrobił większy wózek, teraz jest lżej ciągnąć. Mieszkamy w moim domu, ale nie wiem jak on się nazywa, jak mam do chłopa mówić. Z domu naprzeciwko chłopak mnie zbił, bo nie chciałem mu dać polizać lizaka.

-Tato, tatusiu, on mnie o tu uderzył.

-No to popatrz synu, co teraz ja zrobię.

Wziął mnie za rękę i przylał mi w tyłek klapsa, aż zapiekło.

-Pamiętaj by nie być ślamazarą i lecieć z tym do domu, ale wlej jemu więcej niż on tobie.

-Tak teraz zrobię tato.

Poszedłem do chłopaka i walnąłem go w nos pięścią z całej siły.

-Tak rób a świat będzie twój chłopie.

Nie rozumiałem z tego nic, ale byłem pewny swego, że dam sobie radę teraz z tymi, co na mnie plują i biją, a on, jako tato będzie ze mną. Na strychu leżał materac, często się tam wylegiwałem, gdy chciałem być sam ze sobą. Odkryłem, że w tym coś jest zaszyte i wyjąłem to. Były to jakieś plany i mapki, dużo pisało po polsku i po niemiecku. Jeszcze byłem zbyt mały by coś z tego zrozumieć, dałem to tatowi i on wiedział teraz wszystko o mnie i o mamie. Pisał listy i szukał mamy po całej europie. Gdy odkrył w końcu prawdę był smutny i ja to czułem, że wie gdzie ona jest. Nie pytałem o to. Rosłem i było mi dobrze. Gdy Burek zdechł, to było straszne, gdy musiałem go zakopać pod lasem. Minęło już dwa lata, a może i więcej, musiałem iść do szkoły. Tato powiedział, że teraz mam jego nazwisko i muszę się z tym pogodzić. Ale mam napisane w papierach, kim była moja mama i gdzie jest pochowana.

-A, co się tato jej stało, że nie żyje.

-Tu nie daleko, jest wielki obóz i tam była zabrana przez gestapo, nie doczekała wyzwolenia.

-Dlaczego oni jej to zrobili.      

-Nie wiem synu. To była okrutna wojna. Oby już nigdy nie było więcej takiego wyniszczenia niewinnych ludzi. Przez zachłanność i władzę, jaką miał Hitler i jego esesmani, bo nie wszyscy Niemcy byli źli. Pokażę ci jutro gdzie właśnie z tego obozu siedzą oprawcy. Może jeden z nich zabił twoją rodzinę.

Nie, już nie chciało mi się płakać, znałem już prawdę i teraz muszę być twardy, nie dać się trudom życia. Rano wstałem wcześniej, napaliłem w piecu, ugotowałem kawy i usmażyłem jajka. Gdy tato wstał, gorące śniadanie było na stole. Już nauczyłem się wiele i cieszę się, że chociaż nie mój prawdziwy tato, ale jest przy mnie, bo co by było teraz ze mną, może by w sierocińcu by bili żeby zrobić ze mnie prawdziwego polaka. A ja wciąż nie wiem, kim naprawdę jestem, czy Żyd czy Niemiec, czy to jest ważne by żyć między ludźmi? 

-Tato a po śniadaniu pójdziemy tam gdzie oni siedzą?

-Chcesz to pójdziemy, to z tamtej strony miasta.

I wskazał ręką. Pojechaliśmy rowerem, było ciepło. Tato znał tam strażnika i nas wpuścili do środka. Stałem i patrzyłem przez siatkę na tych, co chcieli mieć świat na własność.

-Który z was zabił moją mamę?!

Krzyczałem głośno.

-Moją kochaną mamę, gdy bym mógł to bym was też pozabijał, wy świnie!

Ale nie mogłem wykrztusić słowa Niemcy, to było zbyt trudne. Przyłożyłem zdjęcie mamy do siatki, by sobie przypomniał ten, co ją zabił. Do podwójnej siatki podszedł młody esesman i spytał skąd mam to zdjęcie, po niemiecku.

-To moja mama, a ty ją zabiłeś i spaliłeś w obozie.

-To nie ja, nie ja.

W jego oczach były łzy. Wyszedłem z tego okropnego miejsca, gdzie śmierdzi potem i nienawiścią. 

-Tato jak by tu można było zrzucić samolotu bombę i wybić ich wszystkich naraz, po co ich trzymają, oni zabijają nam tu powietrze.

-Czy ty Otuś ich nienawidzisz wszystkich za swoją mamę? Oni będą osadzeni i skazani, to prawo człowieka. I czekają, a że śmierdzą w tych swoich mundurach, no to trzeba trochę wiatru i deszczu. W obozie właśnie tak było.

-Jak byłem w piwnicy w górach to śmierdziało, gdy nie było wiatru, ma tato rację. 

-A gdzie to Otuś było, czy ty pamiętasz?

-Tak pamiętam, ale nie chcę tam więcej siedzieć tatusiu.

-Pokażesz mi to miejsce, a ja to obejrzę, przyrzekam nie będziesz musiał tam wchodzić wcale.

Pokazałem to miejsce, ale nie wszedłem, bałem się bardzo, że może tam mnie i tato zostawi, tak jak babcia. Minęło parę lat a strach we mnie ciągle siedzi. Nigdy się nie pytałem, co tam się było, wiem tylko, że sporo na tym tato zarobił pieniędzy. Nie żałuje mu tego, bo i mi jest lepiej. Mam nowe buty, ubranie i nie jestem głodny. Chodzę do szkoły i nie czuję się źle. Mam kolegów, a tato pracuje by nikt się go nie czepiał, że żyjemy za cudze dobro. A to było moje, oni tego nie wiedzą. Byłem zuchem a teraz mam już pasowanie na harcerza. Tato jest ze mną na apelu w szkole. Cieszę się bardzo, że go mam. Druh mówi o jakiś obozach, aż mnie coś zmroziło.

-Ja nie chcę tato.

I rozpłakałem się na głos. Nikt nie rozumie, co mi się stało, ale on zna prawdę i przychodzi mi z pomocą.

-Ja nie mogę nic na to poradzić.

Powiedział tato.

-Jego mamę i resztę rodziny gestapo w obozie zabili. I obóz kojarzy mu się z tamtym słowem.

Wszyscy są dla mnie maili i nikt się ze mnie nie śmieje, ale mi współczują, wszyscy. I co by było gdybym go niemiał. To dobry tato i mój. No i jeździłem wiele razy na obozy harcerskie, to nauczyło mnie wiele. Umiałem gotować, prać, szyć. Teraz po szkole szybko coś gotuję, bo jak tato wróci z pracy, by było gorące jedzenie i czekam na niego. Nieraz jadę rowerem aż pod samo więzienie, bo on tam właśnie ma pracę, jako strażnik. I razem wracamy do naszego domu. Nasze miasto jest już odbudowane i domów nowych sporo. Światło mamy elektryczne i gaz ziemny. Któregoś dnia tato zasłabł w pracy i wzięli go o szpitala. To było straszne, bo co będzie ze mną jak coś mu się stanie? Poszedłem do niego, bo szpital był nie daleko.

-Gdyby mi się coś stało, coś więcej stało to bądź dzielny jak harcerz synu.

-Nie możesz mnie zostawić tato, mam tylko ciebie. Postaraj się wyzdrowieć. Nic więcej nie będziesz robił, ja teraz będę na nas pracował.

-Przestań Otto jesteś już duży i dziękuj bogu, że tyle żeśmy razem byli.

-Tato, dla czego bogu mam dziękować, przecież go nie ma i nie było nigdy, to wymysł bogaczy by ujarzmić biednych.

Tato milczał, a we mnie coś aż skakało. Dla czego dziś mi mówi o bogu? A gdzie on jest i gdzie był, gdy była wojna. Dla czego mu nie pomógł, gdy został ranny i gdzie jest teraz, gdy serce mu nawaliło. Milczałem, bo tatusiowi trzeba spokoju i dużo mojej miłości. Mamy tylko siebie, dwie obce istoty a tak sobie potrzebni nawzajem. Ja jeszcze nie dorosły, a on taki zmęczony. W tej chwili nic nie przychodzi mi do głowy, co go skłoniłoby w tedy zostać ze mną?. Już trzynaście lat minęło a ja nie powiedziałem mu jeszcze o skrytce dziadka, by sprawdził czy są tam te jego skarby. Czy jestem warty tego człowieka by był moim tatą i czy zdążę go zapytać, co go skłoniłoby mi być tatą? Siedziałem przy nim do ciemnej nocy. Myślałem o tym, co on dla mnie znaczył w tak krótkim czasie i zrozumiałem, że to ktoś go do mnie przysłał. Wiedział, że cierpię bez matki i całe te zło Hitlera może spaść na mnie. I kto go mógł przysłać, może sam bóg go przysłał i został ze mną do dziś, a mógł wrócić do swoich stron. On się do mnie przyznał żem jego, a co ja za to mu dałem? Wyprosiła mnie siostra, bym już szedł do domu, jutro mogę znów przyjść. Gdy wróciłem do domu byłem cały rozżalony, na cale zło, co mnie dopadło. Miałem rodzinę i już nie mam, miałem psa i nie mam, a teraz może i jego może mi zabierzesz, ty zachłanny. Ale kto? Nie byłem niczego pewny, ale pełen buntu. Chciałbym się zemścić na kimś za swoje krzywdy, ale jakie? Sam ze sobą rozmawiam i co odkryłem, że niczym się nie różnię od tych, co siedzą za murem więzienia. Oni byli zapatrzeni w swoje dobro, nie myśleli o nikim więcej. Ja też nie cieszę się, że go miałem w trudnym okresie życia, ale chcę go mieć na zawsze, jak coś, co mi się należy. I wreszcie coś odkryłem. Tato pilnował tych zbrodniarzy by to zło nie wydostało się poza mury więzienia. A mnie pilnowałby to zło nie dopadło mnie i za to muszę mu podziękować. Teraz wiem, co i ile dla mnie znaczy. Poszedłem do pracy na jego miejsce, bo on był już bardzo słaby i trzeba mu odpoczynku. Tato dostał rentę i to, co ja zarobiłem starczyło nam obu na przeżycie. Ale ja chciałem więcej, motor był moim marzeniem. Ktoś podsunął mi bardzo dobre zarobki i wolnego czasu sporo. Wygodne mieszkanie w całkiem obcym mieście, samochód i telefon bez opłaty. To wielka szansa by żyć godnie za wszystkie krzywdy, co mnie spotkały. Bez namysłu się zgodziłem i zostałem człowiekiem, którego bali się zbrodniarze. Gdy się pojawiałem w miejscu egzekucji to więzienie huczało. Tak, byłem katem wielu z tych, którzy może zabili moją matkę w obozie, powiesiłem bez jakiejkolwiek chwili namysłu. Nie czułem w sobie żadnych emocji. To była czysta praca w białych rękawiczkach. To było dla mnie do pewnego czasu zabawne i kuszące. Co najgorsze, straciłem kontakt z człowiekiem, który dla mnie poświęcił sporo swego życia. Odwiedziłem go, lecz nie umiałem się niczym pochwalić. Bo to, co ja miałem zostało daleko od tego miejsca w obcym mieście. Teraz moim atutem było kłamstwo, jakieś ważne sprawy służbowe, bo partyjne, o czym nie mogłem z tatą rozmawiać. To doszkalanie się by kimś w końcu być w życiu, a nie tylko pionkiem popychanym z konta w kont. 

I tak mijały lata mojej młodości bez miłości, chociaż kobiet miałem wiele i to pięknych. Tato po zawale serca nie mógł już robić. Chciałem być z nim, co dzień i pomagać mu tak jak on mi, gdy byłem mały. Lecz bałem się, że to, co ukrywam wyjdzie na jaw i to będzie koniec naszej przyjaźni. Ja byłem pewny, że on nic o mnie nie wie i co robię. Jak bardzo się myliłem, bo gdy odwiedziłem i zostałem na noc w swoim rodzinnym domu zauważyłem, że są wielkie zmiany. Całe piętro nie ma tynku, sporo w pokoju mego dziadka dziur, brak podłóg, tylko mój pokuj jest taki jak go zostawiłem. Zaniepokojony zapytałem.

-Co to ma być?

Odpowiedział mi w Prost.

-Szukam skarbu twego dziadka.

-Co? Dolarów chłopie i złota.

-Sporo tu swego życia zostawiłem i mi się coś należy za mój trud.

-A skąd ty wiesz o tym skarbie?

-Skąd, skąd, czy to teraz ważne. Ten teren idzie pod zakład i wysiedlą mnie stąd. I lepiej by było żebym ja to znalazł. Nie pamiętasz czegoś chłopie z tamtego okresu, jak tu byłeś mały? Na pewno coś wiesz jak nie chciałeś domu po tych.

-Nie chciałem tam być, bo to jest mój dom i żaden zakład mi go nie odbierze, zobaczysz, co ja mogę, ale tato…

Już mu nie mogę nic mówić. Dzieli nas jakiś mór i to już zbyt gruby by go rozwalić.

-Ja wziąłem pieniądze i lada dzień się wyprowadzę, a ty nic nie możesz zmienić, zbyt wiele ci dałem. Nawet pracę, którą masz, którą tak ukrywasz przede mną ja ci stworzyłem.

-Jak to? Co ty jesteś wszechmogący by coś takiego mi załatwić?

-Myślę, że jeszcze nie wesz chłopie nic o sobie, a ja znam cię na wylot. Jesteś Niemcem a żydówka cię urodziła.

-No i co z tego. Jestem, kim jestem. Ani Niemcem, ani Żydem.

-Ale też nie jesteś Polakiem. Wiedziałem, że zgodzisz się ich wieszać, bo jak Żyd masz nienawiść do tych ludzi za swoją matkę. Masz w sobie mściwe serce chłopie.

-A wiesz, że i ciebie mógłbym też.

-No widzisz, odkryłeś w sobie swoją nicość. Nie umiesz mi być wdzięczny, że ja ci pomogłem przeżyć. Bo jestem Polakiem? Nienawidzisz i Polaków i dla tego będziesz tym, kim jesteś po kres swego życia Otto.

Stałem i patrzyłem na tego skurwiela, który był mi tatą. Przypomniało mi się tylko to złe, co mi robił, gdy kazał ciągnąc pełne wózki rzeczy i nosić do domu, bo on kulawy i nie może chodzić, jak mnie pasem lał, gdy płakałem za mamą po nocach, po to bym stał się twardy a nie ślamazara.

-A wiesz, że dałem ci swoje nazwisko byś zapomniał o przeszłości i szedł w przyszłość.

-A ty, co mi dałeś? No powiedz, co mi dałeś, bo widzę w twoich oczach coś dziwnego, zero podziękowania za trudy, które ja poniosłem przez bycie z tobą.

-Byłeś ze mną tylko chyba dla tego cholernego skarbu po dziadku, a nie dla mnie. Gdzie te wszystkie rzeczy, które do mojego domu zawlokłeś z domów po wygnanych stąd ludzi, którzy na to pracowali całe życie. No powiedz, co z nimi zrobiłeś i za ile sprzedałeś moje zapasy z tej cholernej piwnicy na wsi, było tam tego sporo i to było moje a nie twoje. I mam ci dziękować, za co?! Żyłeś za darmo, od rana do wieczora ganiałeś mnie przez dwa lata, pies zdechł a ja ci zostałem. Skoro tyle ze mną miałeś trudu to trzeba było mnie zostawić i iść do swoich.

-Milcz, bo lagą zdzielę cię przez łeb ty śmierdzący draniu. Wszy by cię zjadły gdybym cię w porę nie wyszorował.

-Nie prosiłem, sam wlazłeś do mojego domu i wyrzucę cię z niego i to jeszcze dzisiaj, nawet siłą.

Jakie było moje zdziwienie, gdy stanął przede mną wyprostowany bez wspierania się na kuli. 

-Co to? Taki byłeś umierający, widzę, że jesteś okazem zdrowia. Wypasiony jak byk, nie kaleka i po co był ten cyrk z sercem?

Powstrzymywałem się by mu nie walnąć w ten bezczelny ryj. To świnia a nie człowiek, teraz wszystko zrozumiałem wszystko. Osiągnął cel, teraz ma wielkie pieniądze za łupy, mój dom i chce skarbu, ale czy on jeszcze tam jest? Tego nie wiem. Pamiętam, że bawiłem się dziadek liczył i prasował pieniądze by były równe, układał w pudełku. Ale, z czego było to pudełko? Tego nie wiem to mi w tedy nie było potrzebne. Schowałem się w piwnicy za beczką z kapustom i w tedy dziadek przyszedł i włożył pudełko pod spód wędzarni, nic więcej nie pamiętałem. Zgasił lampę i zrobiło się ciemno, a drzwi były zamknięte na haczyk, wyjść nie mogłem aż babcia mi otworzyła drzwi. Spłakałem się ze strach i więcej nigdy się tam nie chowałem. Muszę to dokładnie obejrzeć, albo rozbiorę tę cholerną wędzarnie i zobaczę gdzie to wsadził. Wieczór i noc spędziłem siedząc na schodach wspominając moich bliskich. Ten drań też się kręcił jak smród po domu. O czy teraz myśli? Tego nie wiem, ale jutro złożę na niego skargę i zobaczymy, jakie mam prawo w Polsce Ludowej. Ja mam zagwarantowane prawo o nie tykalności wobec mojej osoby. Jestem człowiekiem prawa i zobaczymy jak to jest z tym panem, kim on jest, co chce jeszcze od mojej osoby za opiekę. Jak myślałem tak zrobiłem, bo bardzo nie lubię wyzysku i nacisku. Gdy go zabierali z mojego domu to prosiłbym mu darował to, co powiedział i zrobił, ale chwilę później wyklinał i wyzywał od Hitlerów. Teraz jestem w tym domu sam. Pierwsze, co zrobiłem to rozwaliłem tą wędzarnie aż do posadzki i nic nie znalazłem. Obmacałem każdą cegłę w ścianie, do której wędzarnia przylegała. Wpadłem na pomysł, wziąłem z półki kawałek magnesu i przyłożyłem do cegły, wokół której nie było zaprawy. Jakie było moje zaskoczenie, kiedy magnes się trzymał cegły i mam, tam musiało to być. Było pudełko pełne zielonych, lśniących i jeszcze jedno pudełko ze złotem. Byłem bogaty, ale gdzie to teraz będę trzymał i gdzie wydawał? Wykąpałem się w zimnej wodzie, bo ciepłej nie było, spakowałem moje znalezisko do torby i wyszedłem na podwórko. W szopie stał mój motor.  Spych równał już teren po wyżej mojego domu, spytałem się, co tu będzie za zakład.

-Szpital proszę pana. Miasto się rozwija a miejsc brakuje dla chorych i wreszcie znikną domy po Żydach.

-A czy Żyd to nie człowiek i nie ma prawa istnieć na tej ziemi. Młody pan nie zna tamtego życia, co było.

Wsiadłem na motor i ruszyłem przed siebie, teraz mogę żyć wszędzie nawet poza Polską. Nie mam już swojego domu gdzie śniły się mi anioły z twarzą mamy. Mam skarb dziadka, zdjęcia z tamtego życia i to jest moje. Wiem na sto procent, że nie stanę więcej na progu mego domu. Po dojechaniu do celu kupiłem sobie dom, psa i wróciłem do swojego prawdziwego nazwiska. Miałem do niego prawo a że jest niemieckie to, co, jest moje i to się dla mnie liczy. Dalej byłem człowiekiem, którego nikt nie kochał. Żyłem na telefon. W garażu miałem merola, którego siedzenia pachniały skórą i takie też sprawiłem sobie pachnące wdzianko. Czułem się kimś. Ale kim byłem, a kim jestem i co bym mógł zmienić cofając zegar życia, często o tym myślałem gdzie bym się zatrzymałbym mógł poczuć w sobie zadowolenie i miłość. Tego nie mogę kupić, chociaż pragnę tego tak bardzo. Unikam dziewczyn, które mi się podobają, bo nie chcę jeszcze zakładać rodziny, nie jestem na to gotowy. Pragnę zmian, lecz wlazłem w bagno, z którego nie potrafię sam wyjść. Żyje pod naciskiem innych ludzi i błędne koło się kręci a ja z nim. Mam też swoje metody działania, przez innych docieram do moich akt, teraz wiem, kim jestem naprawdę. Odnalazłem rodzinę dziadka i babci, rodzinę mego prawdziwego ojca. Chciałbym ich odwiedzić by dowiedzieć się prawdy. Ale co z tego, mam paszport tylko do krajów socjalistycznych, a oni są w Izraelu. Co mam robić, piszę listy, czekam i nie jestem pewny czy w ogóle dotarły. Takie czasy, system komuny i nikt nie jest pewny swego, ja też. Wychodzę do parku z psem, bo boję, że ktoś mnie pozna i co w tedy zrobię, a pies to na ten czas to dobry kompan. Nie wie on o cym ja wiem i bynajmniej nie zdradzi mnie nigdy. To najlepsze, co mogło mi się trafić i stróż dobry z niego, bo gdy śpię to on czuwa. Nie zmarnowałem sobie całkiem życia. Stoję w auli prawa i odbieram dyplom ukończenia studiów. Co mogę powiedzieć mając znajomości będąc członkiem partii, to mi pomogłoby być sędzią wydającym wyroki. Tak, nie jestem już katem jak do tej pory się czułem, ale już szanowanym i chronionym prawem, niemal aniołem, który pozbawia życia zbrodniarzy. Czy mi teraz dobrze? Nie, bo całkowicie utraciłem litość w sobie, stałem się nieczuły aż do bólu. Gdy mam człowieka przed sobą, któremu założę pętlę na szyję i przycisnę przycisk by otworzyć zapadnie pod nim, nie czuję w sobie żadnych emocji nie podnosi mi się adrenalina. Po prostu coś muszę skończyć. To tak jak zakręcić kran, który kapie. Może to nie normalne określenie, ale, po co dalej trzymać tego, kto nie powinien dłużej żyć. Lata szybko mijają, często siedzę i piszę o sobie, o tym, co jeszcze chcę w życiu osiągnąć. Piszę, bo nie mogę się z nikim z tym podzielić, tym wszystkim, co w moim wnętrzu siedzi i zżera jak robak jabłko. Tak właśnie jest ze mną, sam ze sobą i psem, otulony w beznadziejność losu. Mam wiele, a jednak nie mam nic, czym mógłbym się cieszyć i dawało siłę by chcieć żyć. Któregoś dnia na spacerze zobaczyłem jaj oczy, bo reszta była poobijana i zakrwawiona, trzęsła się z zimna i bólu, wątła istota ludzka. Coś we mnie pękło i zrobiło mi się żal tej dziewczyny pełnej strachu i łez.

-Co się stało?

Spytałem.

-Ja, ja, nie mam nikogo. Mama umarła a ojczym wyrzucił z domu, bo nie chciałam, nie mogłam proszę pana.

Pies lizał jej rękę, a co ja mogłem. Wziąłem ją do siebie na jakiś czas. Tak w tedy pomyślałem, dojdzie do siebie i pójdzie gdzie zechce. Ale ona już nigdzie nie chciała iść, bała się ojczyma, że ją dopadnie i znów pobije. Ja mu nie dałem szansy by to zrobił znów, w dwadzieścia cztery godziny w tym mieście już go nie było. Za mną było prawo i sprawiedliwość. Alina, bo tak miała dziewczyna na imię jest wolna i teraz, jeśli zechce może wrócić do domu, takie ma prawo, bo to mieszkanie po jej rodzicach. Tylko, co będzie zemną. Patrzę w jej czarne oczy i widzę przystań raju dla siebie. Ona ulepiona jest z tej samej gliny, co ja, bo w jej żyłach płynie żydowska krew. Sprawdziłem to i czuję, że ona będzie lekarstwem na moje dręczące myśli. Z Aliną mogę śmiać się, iść na spacer, smażyć rybę, co kol wiek bym z nią robił to sprawia mi ogromną przyjemność. Jest jednak granica, bo ona to jeszcze podlotek a nie dziewczyna do wzięcia. Ja to wiem i nie posunę się ani na krok w tym kierunku. Chcę patrzeć jak z młodej, chudej wystraszonej dziewczyny staje się cudo piękna. Coś w niej przypomina mi moją mamę, oczy, usta i włosy, te same gesty rąk i tak jak mama głaszcze mnie po głowie. Czyżby wszystkie żydówki miały to we krwi. Jej zachowanie, uległość i pracowitość przyciąga mnie jak magnes, coś we mnie się gotuje, gdy mnie dotyka, ale czekam na odpowiedni czas. Obliczyłem, że skończę trzydzieści pięć lat, kiedy ona skończy osiemnaście, bo jesteśmy oboje z lipca, to jeszcze trochę poczekam. Mijały dni, tygodnie, miesiące, a z wystraszonej Aliny jest już pewna siebie kobieta. Modnie się ubiera, zna się na rzeczy, dyskretny makijaż to wszystko sprawia, że gdzie się razem pokażemy to wszyscy patrzą tylko na nią. Widzę w oczach mężczyzn zazdrość, że mam ją taką piękną i tylko dla siebie. Mam pewność, że ona naprawdę jest moja. Obwieszam ją złotem by była jeszcze piękniejsza. Na okazję naszego wspólnego świętowania wybraliśmy się do Sopotu.

-Nie mogę się odczekać tego dnia Otto, to będzie naj, naj cudowniejszy dzień w moim życiu, będę w niebie.

-A czy niebo jest ci potrzebne oprócz mnie droga Alinko. Bo ty jesteś moim aniołkiem Aluś.

-Otto i tak chcę, byś mnie szanował i kochał, bo ja kocham tylko boga i ciebie, nic więcej się nie liczy.

-Ja nie chcę się z nikim dzielić i nie chcę słyszeć o kimś, więcej mi nawet nie wspominaj o…

Zamilkłem bo to że Alina jest wierząca do tej pory mi nie przeszkadzało 

Ale gdy będzie moja, chyba się to zmieni na moją stronę, bo nie chcę być ośmieszany przez jakieś jej wierzenia. W jej oczach zobaczyłem coś, co do tej pory nie widziałem. Jest pewna swego i to, co ja chcę już się chyba nie liczy. Ona ma swój cel, gdy to odkryłem to mnie zmroziło i nie jestem tym zachwycony. A co zrobi, gdy któregoś dnia się dowie, co robię.

-Czemu jesteś spięty i zaciskasz pięści. Jesteś zły na mnie. O co. Powiedz teraz, bo później może nie być okazji.

-A masz może inne plany oprócz tego by zostać zemną na zawsze Alino.

-Panie sędzio to plany na przyszłość nie moje tylko twoje Otto.

-Dawałem ci, co chciałaś, nikt tyle nie ma w tych czasach, co ci mam jeszcze dziewczyno dać.

-Ja nie chcę twoich pieniędzy i tego złota, co mnie obwieszasz by się pochwalić przed kolegami, że aż tyle masz. Nawet nie pytam skąd tyle masz. Jestem wdzięczna za wszystko, co dla mnie zrobiłeś. Teraz chcę mieć swoje własne i zarobione uczciwie pieniądze by się czuć dobrze i się nie wstydzić, że ktoś mnie nazwie twoją utrzymanką.

 I co teraz, cały mój plan by ją mieć runął jak domek z kart.

-Jesteś przecież wolna Alinko i nie będę więcej zabiegać o to byś tu została, masz swoje, to idź. Mam nadzieje, że pojedziesz ze mną na parę dni do Sopotu. Skoda mi tego, co już im zapłaciłem.

Mogę jechać z tobą nawet na koniec świata, ale wiara będzie zawsze zemną i to, co może byś już chciał to mogę ci dać dopiero po ślubie w kościele. Otto w moim kościele a nie w urzędzie musimy to podpisać, przyrzekłam to mamie.

-W kościele, co ty powiesz Alinko i co jeszcze powiesz na dokładkę. Wiesz dokładnie, że jestem partyjniakiem i mam odpowiedzialność wobec państwa i prawa. Tam nie ma miejsca na boga Alino. Nawet o tym nie wspominaj, jeśli chcesz być ze mną to na moich warunkach, ślub cywilny i nie chcę mieć dzieci.

-Masz Otto serce z kamienia, pełne swoich ambicji. Znasz prawo a chcesz żyć ze mną poza nim. Mam być tylko żoną i nic więcej mi z siebie nie dasz.

-Wszystko, co moje Alinko to i twoje, sporo pieniędzy, złoto, żyć nie umierać, czego jeszcze chcesz.

-Panie sędzio myślałam, że masz w tej swojej głowie mózg człowieka, który rozumie to, co mówi.

Ale mi weszła na odcisk aż wrzałem na głos

-Wyjdź z mojego domu i więcej nie wracaj, nigdy, bo już nie zlituje się nad twoimi łzami, niewdzięczna żmijo!

Alina była gotowa, z niczym wyszła z mojego domu, tylko w ręce miała zwinięte jakieś papiery. Krzyczałem jak opętany, że jeszcze wróci na kolanach do mnie, bo nikt nie będzie taki jak ja. Pies też chciał za nią pobiegł, aż skomlał pod bramą wysokiego solidnego ogrodzenia. Byłem tak zły, że go solidnie kopnąłem i poleciał z piskiem do domu. Coś we mnie bolało i piekło w piersi, aż zatykało mi powietrze w płucach. Wróciłem do domu i wypiłem tyle ruskiego koniaku, że aż urwał mi się film. Nigdy tak nie piłem, miałem umiar. Gdy doszedłem do siebie czułem ból w całym ciele, nie mogłem się ruszać, to, co czułem było okropne a z nikąd pomocy, nawet pies gdzieś się schował. Wołałem Burka, ale on się gdzieś schował i nie reaguje na moje wołanie. Ledwie doszedłem do telefonu i zadzwoniłem do znajomego lekarza. Przyjechał z pogotowiem.

-I, co dalej kolego?

Spytał.

-A, co ma być, daj mi zastrzyk i przejdzie.

-Wezmę cię do szpitala, to serce.

-Nie chcę do żadnego szpitala i nawet mi o tym nie mów.

-Jesteś sam Otto.

-Sam, sam, mam psa, ale gdzieś siedzi, bo jest zły na mnie.

Leki za trochę zadziałały i już mnie nie boli, ale tak naprawdę nigdy jeszcze mnie tak nie bolało.

-Ale sędzio jest kiedyś ten początek i oby szybko nie nastał koniec.

Lekarz z pielęgniarką pojechał, a ja zostałem sam jak palec. Nie chciało mi się nic, skulony na wielkiej wersalce walczyłem z własnymi myślami. Jak to się stało, że kilka niepotrzebnych słów i moje nadzieje odpłynęły w niedostępną otchłań. Już nigdy z nią nie będę, coś między nami raptownie wyrosło, tak samo jak z tym człowiekiem, który był mi ojcem. Tyle w nim pokładałem nadziei a tu trach. Jeden ułamek sekundy wystarczy by nas na zawsze rozdzielił, nawet nigdy już go nie szukałem, bo, po co. Czuję, że tak samo jest teraz, nie czuję w sobie złości ani miłości, było minęło. Czy dla niej coś to znaczyło, tego się nawet nie dowiem. Ciemnieje niebo, może na burzę, bo słychać grzmoty. Burka wciąż nie ma, gdzie on się schował, chyba się mu nic nie stało? Przecież to było tylko jedno kopnięcie a pies to twarde zwierzę, Burek z dawnych czasów przeżył sporo kopniaków od chłopa zanim zdechł. Jak zgłodnieje to może przyjdzie. Alina pewnie też wróci, tylko patrzeć jak z za płotu będzie błagać o wpuszczenie do domu. Ale byłem głupi, bo nie rozumiałem swoich myśli i słów. Ta noc była koszmarna, błyskawice i pioruny rozrywały niebo a mnie rozsadzała rozpacz w piersi. Znalazłem psa, leżał w łóżku Aliny zdechnięty, cały we krwi, a to złoto, które dałem Alinie leżało przyszyte do małego serduszka przez nią uszytego. Nie mogłem wypędzić z Glowy demonów, które w koło krążyły w ciemności znów piłem i nie miałem ochoty już żyć, ale też nie miałem odwagi by ze sobą skończyć. Chociaż wiedziałem, że to takie proste. O świcie zakopałem Burka pod drzewem a rzeczy Aliny spaliłem w piecu. Złoto zamknąłem powrotem w skrzynce, którą znalazłem w starym domu, nie dało mi ono szczęścia, było by lepiej gdybym go wcale nie znalazł. Byłem załamany i nie mogłem już robić tego, co dotychczas, chociaż były na mnie naciski to w końcu odpuścili. Pozbawić życia mordercę to prosta sprawa, po prostu obowiązek, ale zabić zdrajcę, który tylko przeciwstawił się idei lub nie wykonał polecenia partii, bo sumienie mu nie pozwalało to inna sprawa. Teraz rozumiem rozgraniczenie tego czynu i to chyba najbardziej zaważyło na moim dalszym życiu. Alina miała rację, że trzeba poznać swoje myśli, czyny i zrozumieć, co się robi i w czyje imię. Przeczytałem wiele książek o różnych poglądach na temat wiary w boga, wiele razy chciałem poznać to przez zbliżenie się do kościoła, ale to było we mnie, bałem się, co usłyszę od księdza, gdy powiem prawdę o swoim życiu. W tej chwili nie chce mi się o tym wspominać a co dopiero komuś spowiadać. To mnie trzyma z dala od ludzi i tego niezrozumiałego do końca zagadnienia wiary w boga. Bez partii był bym nikim, a czy będąc wierzącym zdobędę coś, co będzie mi potrzebne, tego nie umiałem jeszcze w tym wszystkim odkryć. To takie niepojęte oczyszczenie duszy z moich win, a czy ja mam jakieś winy? To pytanie wciąż było w mojej głowie. Po prostu byłem pracownikiem i wykonywałem oczyszczenia z tych, którzy wcześniej oczyścili sporo Europy z Żydów. To są moje winy, że musieli umrzeć zbrodniarze. Walczę ze swoimi myślami, to takie jest dręczące, dokąd mnie to doprowadzi i z kim mam o tym porozmawiać? Jestem uparty w swoim własnym uporze i sam przez siebie tłamszony. Piję i to bardzo dużo, a gdy już nie mogę to wyje, po prostu wyje, a łzy są gorzkie jak piołun. Moje sny to otchłań czarnej dziury, wielka i pusta, bez dna. Moje własne echo odbija się o mroczne ściany, budząc się nie wiem czy to był sen czy rzeczywistość, która mnie otula zewsząd.  Odkąd odeszła Alina i zdechł mój Burek jestem ciągle sam w pustym domu i nie idę nawet po zakupy, wszystko zamawiam i przynoszą mi do domu. Jedynym człowiekiem, który przychodzi bez mojego wezwania jest mój lekarz, wejdzie, zbada i czymś wzmocni. Nic nie rozmawiamy, bo nie jestem skory do rozmowy, on to wie i może czeka aż sam przerwę tą apatie depresyjną i stanę się tym, kim byłem potrzebny ludziom czekających na porady prawne. Po pewnym czasie stanąłem na nogi, trzeźwy i bez pogardy do samego siebie. Otworzyłem kancelarię prawniczą i znów załatwiałem coś dla innych, ale teraz to inne czasy, to, co było ukryte wychodzi na jaw, ludzie ludzi nagabują. Jest wielka nagonka na ubeków za ich nikczemne czyny, aż ciarki mi przechodzą, gdy pomyśle, że któregoś dnia ktoś się i do mnie dobierze. Czas się zmienić, a może wyjechać gdzieś daleko od tego miasta, w którym przeżyłem wiele nieudanych lat mego życia. Co mogłem to sprzedałem cichaczem na bazarze przekupkom i mam w końcu puste to pudełko po dziadku. W domu je spaliłem razem z serduszkiem Aliny. Cały mój dobytek i dom również sprzedałem temu, który milcząco znosił moje depresje i choroby serca. Jestem teraz tylko ja i mój samochód, a przed nami droga na południe. Czas odlotu ptaków z tego kraju i mój też. Przekroczyłem granicę Polski z Czechosłowacją w Jakuszycach i jadę przed siebie byle dalej od kraju, w którym byłem niczyj, nie miałem nawet grobów bliskich mi osób. Nie oglądam się za siebie, jadę krętymi drogami w śród gór, widoki są zachwycające. Drogowskaz wskazuje strzałką na Karlowe Wary, więc skręciłem i dojechałem do miasta w środku nocy. Do malowniczego małego hoteliku zaprowadził mnie młody mężczyzna, którego wcześniej zapytałem o jakiś hotelik. Tak mi się spodobał, że pomyślałem, że tu dojdę do siebie z dala od dawnego miejsca. Kobieta, która przyjmowała mnie w recepcji była spięta, bo przedstawiłem się, że jestem polakiem. Widzę w jej oczach, że Polacy nie są tu mile widziani, więc dodałem, że jestem również Żydem, a ojciec był Niemcem. Kobieta się roześmiała i powiedziała.

-Ależ z pana mieszanka genów, jak gorący grog w kieliszku.

Pisała i z uśmiechem komentowała coś po czesku, rozumiałem, co nieco, ale z natury jestem milczący. Więc milczałem udając, że nic nie rozumiem z tego, co mówiła. Pokój mały i przytulny, ogarnąłem się trochę i zeszedłem coś zjeść, bo po długiej podróży byłem bardzo głodny. Podali coś, czego wcześniej nie jadłem, jakieś ciasto krojone w kromeczki polane sosem, a do tego kawał mięsa. Jedzenie było troszkę słodkawe, ale z dużym piwem smakowało wybornie. Najadłem się do syta i w nowym miejscu na pewno dobrze się wyśpię. Po przespanej nocy wstałem wypoczęty bez żadnego bólu, spokojny i chce mi się dalej żyć. Miasto bardzo ładne i czyste, a ludzie tacy jak w Polsce, nie interesuje ich człowiek a pieniądze, płacisz to dostajesz wszystko. Jest więcej i lepszych towarów niż w Polsce, ale już nikomu nie mówię, że jestem Polakiem, wolą Niemców, więc się tego trzymam, a jak długo to nie wiem. Na pewno długo nie zostanę w tym mieście, robi się zimno, a dni lecą jeden po drugim. Nauczyłem się mówić po czesku, bo mam dobrą bladną nauczycielkę, ma już swój wiek i jest sama, więc to mi odpowiada, bo nie muszę zabiegać o względy młodych dziewczyn, to już mam za sobą. Przy tej kobiecie czuję się doceniony w każdej dziedzinie i jest mi z tym bardzo dobrze. Opowiedziałem jej o sobie prawie wszystko, oprócz tego najgorszego. Czuję, że chcę być z nią na resztę mego życia. Bożka, bo tak jej na imię jest starsza, bo po czterdziestce, ale tej różnicy wieku ja nie zauważam. A uspokajające jest dla mnie to, że z Bożkom nie muszę uważać by nie zostać ojcem, bo ona nie może mieć dzieci i to mi pasuje. A co najważniejsze to, że jest niewierząca. Bożka zameldowała mnie na stałe w swoim domu, a aj poprosiłem o jej rękę i przyjęła moje oświadczyny bez namysłu. Ta cała sytuacja działa na mnie jak okład na obolałe miejsce. Jestem szczęśliwy i doceniony przez kobietę ładna i zadbaną pod każdym względem. Nie chodziło jej o pieniądze, bo ma swoje, a nasz plany po ślubie to wyjazd do naszych korzeni rodzinnych, by poznać i zobaczyć to, co nie znaliśmy do tej pory. Bożka też jest taką mieszanką genów jak ja. Jej babcia ze strony matki była Żydówką, a dziadek Czechem, a jej babcia ze strony ojca była Niemką. To fascynujące odkrycie i jeszcze większe uczucie wiążące nas na dobre i złe. Na zewnątrz zima a w domu ogromne emocje, bo za parę dni wyjeżdżamy do Izraela. Tam jest ciepło i mam nadzieję, że odkryję coś z życia mojej rodziny. Bożka też ma tam krewnych, którzy wyjechali po pierwszej wojnie światowej, bo nie chcieli żyć pod naciskiem otoczenia. Ten piękny drewniany hotelik jest pozostałością po jej krewnych, ale nie jest jej własnością. Nie bierzemy dużo, cenne rzeczy mamy na sobie, bo granice są przed nami. A tam nie wiadomo, jacy są ludzie, tego nie wie się do końca, mogą zabrać nam kosztowności i zawrócić powrotem, jeśli tylko zechcą. O tym wiemy oboje, nawet prawo mnie i moją żonę już nie chroni. Po namyśle za i przeciw wybraliśmy drogę przez Bałkany w stronę Turcji, gdy tam dojedziemy to do Izraela też. Ja jestem spokojny, ale Bożka cala jest w emocjach, ciśnienie jaj skacze i ma rozstrój żołądka. Często się zatrzymujemy na odpoczynek. Teraz już żałuję, że nie odłożyliśmy tego wyjazdu na później, nie mogę patrzeć jak się ona męczy. Minęło trochę czasu i przejechaliśmy sporo drogi, szczęśliwie, bez jakich kol wiek kontroli osobistych. W Bułgarii odpoczęliśmy trochę dłużej u krewnych Bożki, by się podleczyła. Po dwóch dniach ruszyliśmy w drogę, bo pikantne jedzenie i wino bardzo mi smakuje, moglibyśmy jeszcze zostać na trochę, ale mamy cel przed sobą. Bułgaria to piękny kraj, śniegu tu więcej i drogi wąskie, ale za to ludzie bardzo życzliwi i skorzy do pomocy, byle zarobić dolara. Ja znam się na prawie a Bożka umie się targować, ona jest handlowcem, więc liczy każdy grosik by tam gdzie jedziemy nie dotrzeć oskubanym. Mając taką żonę czuje w sobie coś wspaniałego, błogi spokój, dodałbym święty, ale czy takiemu jak ja pasuje myśleć o świętościach? Czas wlecze się po woli, byle by nie utknąć gdzieś w lesie bez paliwa, martwi się moja Bożka.

-Kochanie nie myśl o paliwie, ale o zaspach, tylko to może nas zatrzymać.

Chociaż sam niczego nie jestem pewny. Dobrze, że przekraczając granice nikt nie pomyślał żeby dokładnie przeszukać samochód, bo by się nieźle obłowił. Bożka ma to, co jej dałem, a reszta dokładnie pod jej tyłkiem, jeszcze w Polsce siedzenie zostało zrobione na zamówienie, by mieć więcej przy sobie niż w domu. Człowiek ma stracha w sobie od urodzenia aż do starości, jeśli uda się dożyć. Odkąd mam Bożke to jestem spokojny, mój strach zasnął w moim sercu, nawet sny powróciły piękne i kolorowe, patrzę przed siebie by jeszcze coś zobaczyć i dotknąć i nie żałować straconego czasu. Ta moja żona to największy skarb, który cieszy moją duszę, jeśli to prawda, że ją mam, bo tacy jak ja może jej nie mają w sobie. Ale ona o tym nie wie i lepiej by się nigdy nie dowiedziała. Dojechaliśmy do Grecji, czas by kupić paliwo i odpocząć. W Salonikach mam znajomego ze Zgorzelca, poznałem go na studiach, mam jego adres w notesie często razem byliśmy na kwaterze, chyba czuł, że mam kasę a on był biedny Grek. Zdobył wykształcenie i wyjechał z powrotem do swoich by tam pracować. Powiedziałem żonie, że mam ochotę odwiedzić znajomego i pokazałem jaj adres, ja jechałem a ona pytała o drogę i dojechaliśmy na miejsce bez trudu. Ona to potrafi i za to ją kocham. Było ładnie, wino i greckie tańce do białego rana. Trochę odpoczęliśmy, bo tu nie ma takiej zimy jak w naszych stronach. Dalej bez emocji ruszamy przed siebie zdobywając cenne wskazówki i mapy drogowe. Obiecujemy mojemu koledze, że wracając ponownie jego odwiedzimy. Oby tylko nam się udało. Patrząc na mapę ruszyłem drogą wybraną przez Bożke, bo ona nieufna jest do greków, zbyt zazdrośnie patrzą na nasz samochód stwierdziła Bożka, gdy ruszyliśmy przed siebie. To mnie zdziwiło bardzo, ale skoro ma jakieś obawy to ją posłuchałem i nie pojechałem tam gdzie wszyscy mi doradzali. Bożka chciała jechać przez Włochy to ruszyliśmy w tamtą stronę. Trochę płynęliśmy statkiem a resztę drogi znowu mercedesem. Może ten właśnie pojazd był sednem zazdrosnych spojrzeń Greków i to właśnie odkryła. Włochy przed nami, klimat jest tu łagodny a widoki piękne, ludzie jak wszędzie. Trzeba mieć naprawdę szczęście by trafić tak jak my. Znaleźliśmy mały i tani hotelik, niemal taki sam jak Bożki w Czechosłowacji. Można się tu łatwo dogadać, zresztą ja mam to z głowy, Bożka zna trochę włoski i to ona wszystko nam organizuje. Byłem spokojny, ale dalej nie pojedziemy samochodem tylko popłyniemy statkiem prosto do Izraela, tylko, że ja nie lubię wody, ale co robić Bożka nie poleci samolotem, bo się boi. Samochód też z nami płynie gdzieś pod pokładem, myślę, że nikt nie dobierze się do mojego schowka. Ten statek to jak hotel wszystko jest do dyspozycji. Mi najbardziej podobały się tańce z Bożkom, nigdy się tak nie czułem z żadną kobietą nie wspominając Aliny. Minęło już sporo czasu, jestem szczęśliwy z Bożkom, ale co jakiś czas śni mi się Alina w białej sukni i z wiankiem na głowie. Nie chcę o niej myśleć, bo to jeszcze boli, ale jak pozbyć się snu, chyba nie ma na to rady. Godziny szybko płyną i już się dostosowałem do kołysania na wodzie. Przed nami Afryka i jaj porty, jest tu ciepło to się trochę poopalamy na pokładzie. Moja Bożka lubi słońce a słońce lubi ją. Szybko się poparzyła leżąc za długo na słońcu. Ja nie lubię się rozbierać przed obcymi, wolę być ubrany. Teraz robię za pielęgniarkę, robię okłady i smaruje piekące plecy Bożce. I co odkryłem w sobie, że wcale jej nie współczuje tego cierpienia, jak chciała to tak ma i gdzie jest moja miłość. Jestem nieczuły, zapatrzony w swoje potrzeby i chciałbym żeby to ona smarowała moje plecy. Bożka chyba to czuje i każe mi gdzieś iść się zabawić. Każe to ja idę bez namysłu i nie czuję zainteresowania ze strony młodych dziewczyn opalonych na brązowo. Bez żadnego oporu korzystałem z tej wspaniałej okazji nie myśląc o konsekwencjach, które na mnie czyhają. Nad ranem wróciłem do kajuty i nawet nie zwróciłem uwagi, że nie ma Bożki. Spałem długo i nikt mnie rano nie budzi na kawę, więc wstałem, bo poczułem się głodny. Wołałem Bożke żeby dała mi coś czystego, siedziałem zły, bo sam musiałem grzebać w walizce za czystą koszulom i pomyślałem, że znowu poszła się opalać, to takie głupie w tym wieku tak się smażyć. Ktoś puka do drzwi, jakie dla mnie zaskoczenie to oficer marynarki stał sztywny i nie umiał mi powiedzieć ani słowa po polsku, cos tylko stękał po włosku a ja nic nie rozumiałem. Co on chce, pomyślałem. Bożka by na pewno rozumiała, wyszedłem z kajuty i powiedziałem.

-Moment chłopie poszukam żony ona z tobą porozmawia, bo ja nić nie rozumiem.

Przebiegłem cały pokład, zajrzałem do restauracji, ale Bożki nigdzie nie znalazłem, gdzie się podziała do cholery. Wróciłem powrotem i nie mogłem zrozumieć, co się mogło wydarzyć, że jaj nie ma tam gdzie powinna być. Coś się we mnie wzburzyło jak ta morze za burtom. Poproszono mnie bym poszedł za lekarzem do jego gabinetu na pokładzie. A w moim mózgu tworzyła się zazdrość, co ja jej powiem, gdy wreszcie przed nią stanę, ale jej wygarnę, że gdzie łazi i z kim po tym cholernym statku. Byłem pełny złości nie znając tego, co za chwilkę się dowiem. Wszcząłem awanturę i nagadałem bez opamiętania, że tu jest burdel itp. Wreszcie podano mi słuchawkę telefonu i jakie było moje zaskoczenie, gdy usłyszałem głos mężczyzny po polsku, powiedział.

-Pana żona nie żyje, nie można było jej pomóc, zbyt późno wezwała lekarza.

-Co to za żart, jakieś kpiny ktoś ze mnie robi!

Rzuciłem słuchawkom o pokład i złapałem za gardło człowieka, który stał najbliżej.

 -Ja wam karki poskręcam, wy, wy…

Ale nie umiałem ich nazwać, więc zamilkłem. Coś we mnie skakało jak bym połknął coś żywego to okropne uczucie. Straciłem w sobie stabilizację, upadłem jak długi na pokład, nawet nie czułem w sobie bólu. Patrzyłem na lampę i świat wirował mi w głowie, byłem jak z gumy, chcieli mnie podnieść, lecz moje ciało wylewało im się z rąk. Moje myśli były w jakiejś próżni jak by nie moje. Miałem coś cudownego przez krótki czas i straciłem, bo nie umiałem docenić, moja bezmyślność, że zostawiłem ją samą w takim stanie. Co ona musiała przeżyć, gdy wyszedłem sam bez namysłu i troski o nią. Cel podróży za parę minut, ale bez żywej Bożki, znieśli ją z pokładu w specjalnym worku, do którego nie miałem odwagi zajrzeć by sprawdzić, że to na pewno ona. W porcie czekał człowiek nie wiem czy to Żyd czy polak grunt, że go rozumiem. Zleciłem mu skremowanie mojej Bożki, jej prochy pochowam tam gdzie razem jechaliśmy, nie zostawię jej samej tu w obcym miejscu, to bynajmniej mogę zrobić, bo mam dość forsy. Ten człowiek wykonał swoje zadanie dokładnie, lecz czy ja byłem uczciwy wobec mojej żony, nie miałem odwagi by spojrzeć na jej martwe ciało po raz ostatni. Stałem w bezruchu, gdy spalali jej ciało w specjalnym piecu. Prochy wsypano do urny i szczelnie zamknięto. Wziąłem je bez obawy i włożyłem do walizki Bożki, tu ma wszystko swoje pod ręką, pomyślałem i teraz dopiero zrobiło mi się strasznie bez niej źle, bo co ja zrobię sam w obcym kraju, kto zrobi mi kawy poda jeść, a niech to… Jadę dalej a w koło suchy piach i strasznie gorąco. Nie widzę przed sobą już celu i nie czuję potrzeby jechać dalej. Zatrzymałem się na poboczu i wyżywam się na oponie, tak mocno w nią kopałem aż stało mi się coś w kostkę, ten ból uświadomił mi o mojej głupocie. Niby dorosły, uczony i życie dało mi w kość to i tak nadal tkwi we mnie serce dziecka okaleczone przez wojnę, które szuka samo siebie, bo zgubiło po drodze człowieka. Takie jest właśnie moje wnętrze, bezradne i pozbawione uczuć. Żeby żyć dalej to muszę się zmienić i to od zaraz, muszę stać się samowystarczalnym i jechać dalej tam gdzie czekają na nas nasi bliscy. Bożka tego bardzo chciała i tam ją pochowam. Wsiadłem i ruszyłem w dalszą drogę już spokojniejszy bez nerwów, chociaż trochę bolała mnie kostka. Człowiek przy wyjeździe dal mi mapę bym dojechał do celu, sprawdziłem, że tam gdzie jadę to jeszcze sporo drogi przede mną. Nie daleko jest miasteczko, więc skręciłem z drogi, może tam dostanę picie, ale jak ja się dogadam nie umiem nic mówić po żydowsku, zapomniałem, bo tak bardzo chciałem być polakiem. Stach bardzo zmienił moje życie, a nienawiść zmieniła mnie w bestię bez serca.

-Tato to polska rejestracja. Ale bryka.

Mały chłopak stał tuż obok i zachwycał się samochodem ja byłem zdziwiony, że ich rozumiem. Czy Żydzi mówią po polsku?

-Dobry wieczór.

Wydusiłem z siebie i niczego nie byłem pewny. Zadziałało jak zaklęcie. Dali mi jeść i pić a pytań nie było końca. Ja uciekłem z Polski a tu tak bardzo za nią tęsknią. Gościli mnie przez trzy dni tacy byli spragnieni wiadomości o Polsce. Żal opuszczać tak gościnne miejsce, ale czas ruszać dalej, lecz nie chciałem dalej jechać sam, więc wziąłem ze sobą przewodnika. Z nim będzie mi łatwiej dojechać do krewnych, oczywiście ż góry musiałem zapłacić dolarami. Chętnych było sporo, ale wybrałem tylko jednego. Miał prawa jazdy, więc w czasie drogi mogłem odpocząć trochę. Czas mija szybko i już wieczorem byliśmy na miejscu. Rodzina Bożki już wie, co się stało, jest już wszystko przyszykowane by spoczęła wśród swoich bliskich. Rodzina mego dziadka przyjęła mnie gościnnie a pytań nie było końca. W pewnym momencie pomyślałem, co im powiem jak zapytają o skarb dziadka, czy go mam. A może nikt o nim nie wie, ale byłem w błędzie, po ceremonii pochówku Bożki rabin wziął mnie na pogawędkę i tu padło zapytanie skąd tyle mam a jestem taki młody. Nie mogłem się przyznać, co robiłem, po stokroć nie, to by był mój największy wstyd teraz to do mnie dotarło będąc wśród swoich. Powiedziałem rabinowi, że uchroniłem, co nieco z dóbr dziadka. No i dowiedziałem się, że do tego majątku dziadka jest paru żyjących, którym się należy po nim spadek. A to mi dowalił chłop w bolące miejsce i wygarnąłem mu.

-A gdzie byli ci rzekomi, co się im należy, gdy moi bliscy poszli przez komin w obozie. No powiedz mi rabinie, jeśli możesz. Kto się mną zająłbym nie umarł z zimna i głodu, bo ja byłem jeszcze mały i sam w tak trudnym okresie emigracji ludzi nie Żyd, nie Niemiec, ale obcy. Czy wiesz, co ja przeżyłem, a wy tu daleko od Polski, co zrobiliście bym był bezpieczny. I ja jestem wam coś winny rabinie?!

W jego oczach zobaczyłem coś dziwnego, przebiegłość Żyda, taki sam był mój dziadek, właśnie tak na wszystko patrzył, by nic nie stracić a zyskać. Znam prawo i wiem, że jeśli by coś chcieli to nic na siłę nie mogą mi odebrać chyba, że po dobroci coś dam. No i zaczęli mnie swatać z coraz to ładniejszą żydówką. Dziewczyny jak maliny i nie biedne, ale ja wiem, że tu nie chodzi o mnie samego, lecz o to, co posiadam i nie jestem skory do ożenku na łapu capu. Szybko się nie dam im złapać, chyba, że sam sobie coś upatrzę. Mijają dni i są prawie takie same, uczą mnie życia po żydowsku, jak się modlić w synagodze by stać się na powrót Żydem. Coś we mnie znowu się gotuje, tu już nie mam ochoty dłużej zostać, niby bliscy a tak inni niż było moje wyobrażenie jak tu jechałem.  Moje rzeczy wyprane i wyprasowane i czas ruszać gdzie indziej, bo tu zwariuje. Oni chcą bym tu został i założył kancelarię i walczył o ich dobra pozostawione w europie, a o moje już nie pytają jak by to było na potem. Poznałem już rodzinę dziadka, teraz jadę do rodziny po babci mojego ojca. On był na wpół Żydem i Niemcem. Co tam na mnie czeka? Nie wiem jeszcze, ale muszę to poznać do końca. Już rozumiem i mówię trochę po żydowsku i nie czuję się już tak obco. Sam się nie wybieram, bo jedzie ze mną mój krewny bym się nie pogubił w tych pomieszanych narodowościach.

-Czy to jest Palestyna?

-Tak jedź szybko, to niebezpieczna okolica, Palestyńczycy nie lubią Żydów, bo to ich ziemia, ale żyć gdzieś musimy. Już taki nasz los Otto.

Przed nami Jerozolima, to ogromne miasto. Muszę je obejrzeć to zabytkowe miejsce by mieć, co wspominać. Tu też są moi krewni i czas się rozstać z przewodnikiem, ale on ma rozkaz bym wrócił do swoich, lecz nic z tego, nikt mi nie będzie układał życia. Umiem sam o siebie zadbać, a jeszcze nie ruszyłem tego, co schowane.

-Masz stary swoją zapłatę i spadaj, ja tu zostaję na dłużej.

Poszedł, bo co miał zrobić, w tej miejscowości był obcy. Zwiedziłem, co było dostępne. Niby to miejsce na ziemi święte, lecz ja mam sposoby by trochę pogrzeszyć, a jest tego sporo. Zdobyłem wiadomości o rodzinie mego ojca w Niemczech, rzekomo mam jakieś udziały i czeka bym się tylko zgłosił. Jak ja mogę tam coś mieć jak ja tyle w Polsce pozbawiłem oddechu, no tak mam, o czym myśleć, może kogoś z krewnych uśmierciłem. Ale gdyby oni nie byli tacy, jacy byli to na pewno by żyli, to wiem na pewno i nie czuję się winny. Czy pojadę kiedyś do Niemiec? Tego nie wykluczam, chcę się dowiedzieć całą prawdę, dla czego mnie porzucili moi bliscy. Minęło tyle lat a mnie ciągle męczą sny, że ktoś znów mnie porzucił. To jest straszne być sam, nie móc się na nikim wesprzeć i nie mieć zaufania do nikogo. W Polsce lato, coś mnie woła do powrotu, a tu nikt nie będzie za mną płakać. Byłem ostrożny by się nie zaplątać w sieci Amora. Wolny bez obciążeń ruszam dalej, przed siebie. Mam ochotę zobaczyć piramidy a stąd będzie bliżej. Mam mapę, sprawny samochód i wszystko, co najważniejsze by móc przeżyć coś, o czym będę rozmyślać w bezsenne noce. Jadę drogami blisko morza, jest chłodniej i o jedzenie łatwiej. Znów jestem polakiem, o Żydach nawet nie wspominam, bo i po co, ludzie to ludzie, a czy ważne, kto, w co wierzy. Ja nie mogę wierzyć w coś, czego nie rozumiem i tak mi dobrze. A co odkryłem, to, że nie mogę być daleko od ludzi, bo to budzi we mnie lęk, że utknę gdzieś na pustyni i nikt nie będzie mnie szukał, ten strach siedzi gdzieś głęboko we mnie. W Egipcie szukam przewodnika by nie być sam, bo pustynia mnie przeraża to taki ogrom piasku bez wody. Dotarłem do hotelu w małym porcie, jakie było moje zaskoczenie, że jest tu ktoś, kto zna polski i może być moim przewodnikiem po Egipcie za niewielką opłatom. I tak poznałem Marię, kobieta pełna życia, o sile trzydziestolatki a ma pięćdziesiąt już za sobą, wdowa po nieudanym związku. Maria tkwi tu od wojny i z chęcią się z tond wyrwie dalej w świat, nikt tu ją nie trzyma. Przypłynęła tu z rannymi, oni odjechali a ona zakochana w rybaku została.

-Upłynęło sporo lat a pani nie zapomniała polskiej mowy.

-Język polski został ze mną jak modlitwa, bo to było tylko moje w tym okropnym miejscu.

-Czy aż tak było pani źle?

-Tak, to, co przeżyłam było torturą, powolną i okrutną.

-Czy nikt pani nie kochał tak prawdziwie, że pamięta się to nawet przez wszystkie okropności?

-Łączyła nas magia nocy a dzień dzielił. Czy możesz to zrozumieć młody człowieku.

-Jestem młody, ale czuję się już staro pani Mario.

-A to ciekawa sprawa, jak możesz kochać to już nie chcesz. Jesteśmy biedni uszkodzeni przez wojnę. To przeżycie było zbyt okrutne dla młodych ludzi i dzieci. Ogrom strachu i zero miłości a nadzieja pozwalała żyć dalej.

-Tak właśnie było to szczere ujęcie i określenie tego koszmaru. Czy daleko jeszcze do piramid pani Mario?

Nie chcę już wspomnień z tamtego okresu mego życia. Chyba poczuła, że to jest dla mnie zbyt drażliwy temat i już nie mówi o przeszłości.

Zbliżamy się do stolicy panie Otto, czy się tu zatrzymamy by odpocząć i coś zjeść? 

-Oczywiście, jak może być inaczej pani Mario. Mam sporo czasu i pobędziemy trochę w tym mieście. To kraina faraonów i trzeba, co nieco wiedzieć, bo pani ma to chyba za sobą.

-O, czym pan myśli panie Otto?

-No o Egipcie, zna chyba pani to, co chcę zobaczyć.

-Ja nic nie widziałam, bo siedziałam jak w więzieniu nigdzie nie mogłam iść. Pracowałam na okrągło, by żyć. Po prostu byłam tu nikim, nie miałam dzieci, więc nikt się mną nie przejmował, żyłam by żyć i tyle. Pan spadł mi jak z nieba by uciec z tamtego miejsca już na zawsze. Cały mój dorobek zmieścił się w tej torbie.

-A pani dom, w którym pani mieszkała?

-Ja chyba nie mam do tego żadnego prawa, bo nie wyłożyłam żadnych pieniędzy na budowę.

-A czy związek z tym rybakiem był zalegalizowany.

-Tak, bał się, że wyjadę do polski to się ze mną ożenił.

-To pani chyba posiada prawo i należy się pani za te wszystkie lata bycia żoną i chociaż bez dzieci, prawo to prawo.

-Ale, kto się za mną wstawi panie Otto, co ja sama mogę.

-Ja pani pomogę, jestem z wykształcenia sędziom i mogę się tutaj trochę pobawić by zrozumieć cos innego niż to, co znam.

 Widziałem w niej wielką ulgę, wiadomo każdy pragnie sprawiedliwości i ona też. Trafiłem w dobrym momencie i na dobry skład doradców, teraz wiem, że ta kobieta nie wyjedzie bez prawa do emerytury po mężu i dostanie ładny grosz za dom, który zostanie sprzedany. Tu tez znają prawo to przyjazny kraj dla wszystkich, byle by być człowiekiem i mieć dostęp do prawa.  Trochę też zarobiłem i sporo zwiedziłem, poznałem wielu ludzi, mogłem tam zostać, lecz we mnie zbudził się instynkt podróżnika. Czas w drogę. Pani Maria odzyskała, co się jej należy po tym, co tu przeżyła i znalazła cel w tym wieku, została przewodnikiem turystów po Egipcie, to da jej satysfakcję by dalej żyć, bo do Polski w tym czasie nie ma, po co wracać, to czas terroru i nagonki, nie ma odwagi tam wracać. Coś ciągnie mnie do stron mego ojca, mam ochotę poznać tych, co we mnie tkwią ich geny. Powłóczę się trochę po Afryce to bardzo piękny kontynent, a ludzie opaleni na brązowo. Zaprzyjaźniłem się z człowiekiem, który lata samolotem. Bardzo mi się podobało latanie, więc wybrałem się z nim na trochę w podniebne wojaże, płacąc z góry tyle ile chce. Moje rzeczy zostawiam w moim mercedesie zamknięte w hotelowym garażu. Maria ma klucze do tego i prawo, jeśli bym nie wrócił. Ta podróż wśród chmur dała mi wiele, stałem się bardziej odpowiedzialnym za los swój jak i innych. Zrozumiałem, że nie mogę tylko chcieć, ale muszę coś też z siebie dawać zrozumienie i uległość wobec innych a w tedy znajdę w sobie to, co szukam. Poznałem wiele ludzi ubogich a szczęśliwych z tego, co sobą przedstawiają. Mam już w sobie wizję na dalsze moje życie. Pragnę nieść pomoc ludziom naprawdę biednym, którzy cierpią męki z powodu suszy a z nikąd nie mają wsparcia. To będzie moje własne poświęcenie by zdobyć dla tych ludzi środki do życia. Bogaty może dać jakiś mały procent na rzecz biednych, muszę być stanowczy by osiągnąć cel. Założyłem Fundację Pomocy Dzieciom Czarnego Lądu. Z pomocą innych załatwiłem w Egipcie kontakty między innymi krajami również z Polską, by dzieci tej ogromnej gorącej ziemi miały dostęp do nauki i jedzenia, a co najważniejsze i najpilniejsze to są studnie głębinowe. W Kenii sam oddaję taką do studnię do użytku, z czego ludzie są bardzo szczęśliwi to da im szansę na życie, bo woda to najcenniejszy skarb na tej ziemi. Nie wiem jak to się stało, bo moje serce oszalało do pięknej murzynki Mea i ona czuje chyba to samo. Kilka dni później została moją żoną i nie odstępuje mnie na krok. Teraz jestem szczęśliwy i moje uczucia są inne niż uczucia do Aliny. Z Meą mogę mieć dziecko, myślę, jakie by było nie czarne i nie białe, to bardzo nas wiąże. Zabieram Mee ze sobą do Egiptu. Z buszu do cywilizacji. Mea jest tym trochę speszona, ale Maria umie postępować z ludźmi i zajęła się Meą bym mógł się nią pochwalić znajomym.

-Otto znalazłeś najpiękniejszą różę pustyni, ale trzeba trochę czasu nim całkiem rozkwitnie, bo to jeszcze pączek kwiatowy.

Tego w tym czasie nie zrozumiałem do końca i to był mój błąd, a Maria nie była skora do szczegółów. Mijały tygodnie i Mea trochę się przystosowała do wygód miasta, a ja do bycia mężem i chcę już być ojcem, lecz nic z tego, bo Mea nie zachodzi w ciąże.

-Może ze mnie słabeusz?

Skarżę się Marii.

-A ja Otto myślę, że to coś innego. Czy w jej wiosce był czarownik?

- Skąd mogę wiedzieć, kto kim tam jest. Ci ludzie nie różnią się od siebie, jakieś skóry i pióra, ale ona mi się spodobała i ją wziąłem za żonę, nic nie sprawdzałem, bo oni byli wobec mnie bardzo uprzejmi.

-No tak, ręki się nie ucina dopóki daje.

-Jak to mam rozumieć. Wytłumacz mi Mario.

-No, bo tacy z dżungli umieją wyciągnąć każdy grosz z człowieka. Czuję, że znowu tam pojedziesz i będziesz chciałby Mea zaszła w ciąże i zjawi się ktoś by ci pomóc osiągnąć cel i zażąda zapłaty.

-Co ty mówisz Mario. Czy coś takiego może istnieć, by mieć wpływ na coś intymnego między dwojgiem ludzi na odległość i to aż tyle kilometrów?

-Otto czary to coś, nad czym jeszcze świat nie zapanował do końca. To nie da się zapuszkować i zakopać. A że istnieje moc czarów to ja wiem, bo sama poznałam na własnej skórze Otto.

-A niech to szlak, nic mi się nie udaje w tym życiu i jak mam żyć z Meą dalej.

-Najlepiej byś nic z tym nie robił. Korzystaj dopóty ją masz i kochaj, bo tylko tego ci brakuje.

Maryja mi namieszała w głowie i teraz nie podoba się mi w tym związku. Mea też coś inna, nie zabiega o pieszczoty i apetyt ma tylko na owoce. Robi się słaba i bardzo wychudła a do lekarza nie chce iść, chce do swoich.

-Mario, co mam robić, pomóż mi. Jak tak będzie dalej to ona umrze jak Bożka.

-Jak chcesz by było na twoim to wezwij lekarza do siebie i niech zbada Mee. Pobierze krew i może coś zaleci.

Zrobiłem tak i to, co się dowiedziałem zabiło Mee, ale i ja miałem jeszcze trochę życia przed sobą. Ta choroba w Afryce jest już bardzo zaawansowana i na to nie ma jeszcze lekarstwa. Oszalałem patrząc na jej koniec życia. Młoda piękna dziewczyna, tyle miałem nadziei, że uda mi się coś osiągnąć w tym swoim samotnym życiu. Mieć czterdzieści parę lat i myśleć o końcu to straszne. Zawiozłem Mee do swoich, lecz już nie długo zmarła i to nie czary ją zabiły, lecz jakiś wirus zabija więcej tu ludzi niż głód. Niestety, ale ja też go teraz mam, może się we mnie rozwijać szybko, ale może też długo i jeszcze trochę pożyję. Tylko, co to za życie, nie mogę z żadną kobietą uprawiać seksu, bo mogę ją zarazić. To moja kara za moje czyny. Wracam do Europy tam zachodzą ogromne zmiany. Runął mur berliński i Niemcy się połączyły. Chcę to zobaczyć na własne oczy, a co jest najważniejsze to zniesienie kary śmierci w Polsce. Może poproszę jakiegoś klechę by móc dostać rozgrzeszenie od papieża, tylko jak ja to z siebie wyrzucę i kto zechce mnie wysłuchać, teraz nad tym się zastanawiam, a mam, nad czym.

-Nasza mama bardzo cierpiała, odmroziła sobie obydwie nogi, bo zabrali ją z domu z łóżka w nocy, wzięła na siebie tylko płaszcz i walonki na nogi. Bili ją i gwałcili jeden po drugim, aż w końcu znudzili się, bo była zbyt słaba i zostawili w lesie. Myślała tylko o tobie i dla tego chciała żyć. Wlazła do dziury w ziemi i okryła się mchem i liśćmi, głodna jadła żołędzie i korzonki paproci. Mówiła nieraz, że to dobrze, że to tam było. Front był  daleko, bo nie słyszała wybuchów i śnieg stopniał, zebrała resztki sił i zaczęła iść powrotem do swojego domu. Gdy wyszła z lasu zobaczyła puste pogorzelisko, zeszła tam i znalazła coś  do okrycia i jakieś stare buty na nogi. Bardzo bała się ludzi. Zamieszkała w piwnicy spalonego domu aż do końca wojny. Chora i wyczerpana zwątpiła w sens życia. Była pewna, że ojciec i matka zajmą się tobą i zabiorą cię wszędzie ze sobą, bo cie bardzo kochali. Nie pozwolili jej z tobą wyjechać do męża, grożąc jej, że nigdy cię za żadne skarby nie oddadzą. Po wojnie była nagonka na Żydów, więc ukryła swoje pochodzenie i bała się wrócić tam skąd ją zabrali. Słyszała od ludzi, że Żydów pognali z europy do Jerozolimy, bo tam ich miejsce. Umiała mówić po polsku i tego się kurczowo trzymała.

-Skąd ty o tym wiesz Alino, to zbyt straszne, co mówisz.

-Gdy wróciłam do swojego mieszkania byłam bardzo samotna i rozżalona na to, co mnie spotkałoby zapomnieć o tobie i o tych słowach, które do mnie wykrzyczałeś podjęłam próbę przemeblowywania mieszkania by poczuć, że to moje. Po pracy malowałam mieszkanie i wynosiłam wszystko, co mi nie było potrzebne i wtedy odkryłam zeszyt z mamy pisaniem. Pisała po niemiecku i nie umiałam tego przeczytać. Poszłam do księdza, którego już dawno poznałam i to on przeczytał  ten zeszyt i o wszystkim opowiedział.

-A masz ten zeszyt Alino.

-Mam go, to jedyne, co mi zostało po mamie, bo ja ojca nie pamiętam i nigdy mi o nim nie mówiła. Mama wyrobiła sobie nowe papiery i powiedziała, że nazywa się Nowak i tak to zostało zapisane po wojnie w jej dokumentach.

-Gdy wrócimy do domu to go przeczytam może coś więcej w nim odkryje niż ten ksiądz.

Helga była zaskoczona naszą wizytą a za razem była uradowana, że się odważyłem żyć tu z nimi. A co mi pozostało, następny atak może być  moim końcem. Lekarze mają mi dać jakiś lek, który przedłuży mi życie, ale nie powiedzieli, kiedy. Tu wszystko robią  za pieniądze a ja mam i dam to może też ojca przebadają. Chcę  by jeszcze był ze mną, bo gdy patrzę na jego cierpienie zapominam o swoim. Z Aliny jest dobry kierowca i chociaż zakonnica to stara się żyć normalnie, robi zakupy i wozi nas na wycieczki po okolicy a gdy cierpię to głaszcze mnie po głowie tak jak mama to robiła. Teraz to wiem, po kim to ma i cieszę się, że mam siostrę, taką siostrę, która umie dotrzeć do mojego wnętrza i uspokoić zwątpienie, gdy się miotam w niepewności. Ona wie tyle o duszy i o Bogu, że czuję spokój, dobrze mi z nimi i już znam całą prawdę o życiu swojej mamy, jej cierpienie było po stokroć gorsze niż moje i modlę się za jej duszę by miała raj, bo tu na ziemi przeżyła piekło. Dni szybko mijają, podobne do siebie. Trochę porozmawiam z ojcem po niemiecku i chyba coś rozumie, bo gdy odchodzę bardzo ściska mi rękę jak by chciałbym jeszcze z nim został. Alina przeczytała mi sporo biblii, chodzimy do kościoła, tu wszyscy są protestantami i jest pastor. Ale to nie ważne, Bóg jest jeden i tego się trzymam. Poznałem całą prawdę o sobie i mojej rodzinie, czuję wsparcie w tym społeczeństwie. Pastor mi wyznał, kto do niego dzwonił z Rzymu. Ten starszy ksiądz poznał mnie i czuł, że mogę nie dojechać do celu z braku odwagi. Znał mój cel podróży, bo mu powiedziałem i zadzwonił do tego miejsca by mnie przygarnęli życzliwie. Atu od dawna czekali z otwartymi rękami na mnie. Jesień, liście opadły z drzew i odszedł mój ojciec, moje serce boli, że tak mało trwało nasze życie razem. Alina chce wrócić do klasztoru w Polsce, może boi się, że i ja odejdę i nic jej za to nie zostanie, że tu jest. Z Egiptu ściągnąłem Maryję, jest już zmęczona ciągłą gonitwą po pustyni z turystami. Ma emeryturę i tu może zostać, do kiedy zechce, a nawet na zawsze. Z Polski przyjechał do mnie znajomy lekarz zna niemiecki i dogaduje się tu z innymi lekarzami na indywidualne leczenie nowym lekiem. Strach mnie ogarnia, co będzie, gdy mój organizm tego nie wytrzyma. Choroby nie zatrzymano, ale przedłużyli mi trochę życie, może coś innego ktoś wykryje. Czekam na prawdziwy cud. Na Święta Bożego Narodzenia Alina wróciła już na stałe, jaka ulga, że ją mam. Zauważyłem, że Maryja z Markiem mają się ku sobie, są z jednego roku i oboje wolni. Ja się cieszę widząc ich amory. Te święta były moimi pierwszymi udanymi w moim życiu, wigilia, opłatek z Polski, Alina z Maryją śpiewały kolędy, a my obaj, choć różnym wiekiem cieszymy się tym wspólnym świętem. Myślę o moich rodzicach, może są razem i widzą, że ja przeżyłem i dotarłem w swoje miejsce. Tu czuję się naprawdę u siebie, mam dom, w którym urodził się mój ojciec i chciał naprawdę tego bym tu żył tylko coś stanęło między nami i rozdzieliło tych, co powinni być razem. Minęła zima. Wiosna jest tu przepiękna, w około domu tysiące krokusów i przebiśniegów, zacząłem malować to, co widzę i czuję, to mnie uspokaja wewnętrznie. Odnawiam cały dom by żyło się nam lepiej. Alina z Marią prowadzą małą restaurację z polskim jedzeniem, a Marek pracuje w szpitalu, w którym coraz częściej przebywam. Włosy mi wypadły i straciłem zęby, wątroba mnie boli od leków, ale chcę jeszcze żyć i poddaję się leczeniu innym lekiem, ma to być eliksir życia tak mnie zapewniają. Dni płyną szybko. Znów wpadłem w czarną otchłań, nie chce mi się wstawać z łóżka, moje ciało stało się takie ciężkie, z ledwością docieram do toalety i mam problemy z podniesieniem się, gdy siedzę. Mam w sobie dziwne uczucie, takie jak bym się rozkładał na różna części i każda część mego ciała bolała sama w sobie swoim własnym bólem. Odczuwam bóle nagłe i krótkie, które na wskroś przeszywają moje ciało, ale są i takie, które tkwią w części ciała i uporczywie dręczą, jak by coś mnie wewnątrz gryzło. To takie męczące leżeć i czekać wiedząc, że nie mam od tego odwrotu, muszę cierpliwie czekać. W moim mózgu tworzy się bunt, zrozpaczony bezsilnością, płaczę głośno by mnie świat usłyszał, że jestem, jeszcze żyję, czy słyszycie mnie ludzie. Lecz w koło mnie niema nikogo, jestem sam ze sobą. Alina przychodzi w określonej godzinie, daje mi zastrzyk i wychodzi, a ja bym chciałby była ze mną ciągle, by czekała na to, co ma być, lecz słyszę od niej słowa pocieszenia, że modli się do Boga za mnie. Wychodzi zamykając drzwi za sobą. Moja złość jest we mnie, ciskam w te dębowe drzwi garnuszkiem, w którym miałem picie. Jak dobrze, że sen tak szybko mnie ogarnia i już nie czuję w sobie tej agresji. Gdy mija sen to emocje opadają, widzę i rozumiem, co złego czynię dla tych, co są ze mną. Przepraszam, ale czy zdołam się powstrzymać, gdy znów mnie wypełnią nerwy. Nad tym nigdy nie umiałem zapanować, to we mnie żyje swoim życiem i jest nie do opanowania, tak bym to teraz określił. Gdy jestem świadomy tego, co czuję i mam ochotę to zapisać by zostawić ślad po swojej obecności tutaj to piszę, ale mogę to jutro zniszczyć w przypływie nagłych mych złości, bo, po co komu wiedzieć, co czuję i co przeżyłem i przeżywam, może nikt tego nie zechce nigdy przeczytać. Moje obrazy wiszą już na ścianie w salonie. Marek zrobił ładne ramki i gdy patrzę na nie to wiem, że zostaną tu na długo po mnie to napełnia mnie pozytywnie energią by namalować coś jeszcze. Z Aliną i Markiem byłem w Czechach by załatwić wreszcie sprawę mieszkanie Bożki i zamknąć bankowe sprawy. Ona nie miała tu żadnych krewnych, wszystko, co było jej jest teraz moje. A ja już tego nie potrzebuję, więc wszystko przeznaczam na badania nad tym cholernym wirusem hif. Świat jest ogromny, a człowiek mały i bezsilny wobec tego, co go spotka i nikogo, kto by go wspierał w jego chorobie. Nie myślę teraz o sobie, ale o tych na czarnym lądzie, oni wyginą, gdy świat im nie pomoże zapanować nad tym wszystkim, co ich tam wyniszcza. Gdy patrzę w telewizor i widzę wielkie zmiany w technologii , odkryć w różnych dziedzinach zbrojeniowych, a nie słyszę o nacisku świata na badania, by powstrzymać to co zagraża ludziom to krzyczę z nerwów i przeklinam tych co są w rządach i mogą coś zmienić dla człowieka by zmienić jego nieszczęsny byt, ale na to brak pieniędzy i woli. Kosmos jest ciekawszy niż wojenne nastawienie ludzi do ludzi. Największy nakład pieniędzy w świecie jest po to by zabić człowieka, a znikome by go uchronić. Jaki człowiek jest sam w sobie pozbawiony człowieczeństwa, wiem coś o tym, bo sam byłem i jestem właśnie taki. Szedłem po trupach do zysku, a dziś już za życia jestem wśród nieżywych. A moja bezsilność wobec tego ogromna. Dziś kończę pięćdziesiąt lat życia, siedzę w fotelu skulony, bo nie mam siły by się jeszcze wyprostować. Alina dała mi album ze zdjęciami bym przejrzał, chyba myśli, że to mnie uspokoi. A ja przypomniałem sobie ojca, jaki ja teraz do niego jestem podobny. Mój Boże. Rozpłakałem się na głos płaczem dziecka, bo ono we mnie ciągle tkwi, nie wydoroślałem, chociaż już jestem starcem i nic po sobie nie zostawię, moje geny zostaną ze mną na zawsze. Mam uczucie, że coś mam ubrane, zbyt ciężkiego. Przypomniałem sobie ciężar kożucha babci i pragnę go z siebie zrzucić.

-Alino pomóż mi.

Tort ze świeczkami i sto lat a ja dopiero połowę przemęczyłem, a czy jutro będę, tego dziś nie czuję. Doszedłem do siebie w szpitalu, podłączyli mi rozrusznik serca, bo samo już nie chce się ruszać. Mówią  mi, że mam szczęście, że szybko to zrobili. Leżę i myślę  o tym szczęściu, które rzekomo mam, a dni mijają szybko, więcej śpię niż myślę. Jak dobrze by było jak by mi wyłączyli myślenie, to jest teraz najgorsze, bo ciągle powraca to, co już  było i nie było mi z tym dobrze. Przypominają mi się twarze zbrodniarzy i ostatnia ich wola. Niejeden mi powiedział po niemiecku bym skończył w środku piekła swoje życie. Mam teraz, o czym myśleć i śnić i tego pragnę się pozbyć, to mnie wykończy psychicznie. Zapisałem Alinie całość swojego majątku by tu się czuła jak u siebie, mi to już nie potrzebne. Marek i Maria wzięli ślub i widzę ich szczęście. To takie piękne uczucie, gdy się ma drugą połówkę. Oni też mogą tu być ile zechcą to też ich dom. Pastor często nas odwiedza, a rozmowa z nim bardzo mnie uspokaja, lecz nie mam w sobie tej odwagi by powiedzieć mu to, co wyznałem tamtemu księdzu. Alina chce bym przyjął pierwszą komunię i pogodził się z tym życiem, lecz we mnie siedzi zwątpienie i ta wewnętrzna nie chęć by zrobić ten krok w kierunku wiary i być razem, wierzącym w Boga bez ograniczenia. Chociaż już doświadczyłem na sobie jego obecności to się nie umiem poddać, to takie trudne, bo to był by mój koniec, niczego więcej bym nie pragnął. Lecz Alina mówi, że to moja ludzka zawiść i pycha pozbawia mnie tego najcenniejszego skarby, jaki dał nam Jezus Chrystus byśmy się mogli oczyścić z grzechów i byśmy byli gotowi iść za Bogiem gdzie nas tylko pośle. A gdzie może mnie posłać? I zwlekam, odkładam na potem, a miesiące mijają. Marek sprowadził z Polski psychiatrę by moje zdrowie psychiczne poprawił. A mi to już obojętne, co się ze mną dzieje. Wszyscy mówią, że gdybym tylko chciał to bym wyzdrowiał. Gdybym ja to chciał. Chcę, chcę i coś się zmieniło. Jeść nie mam, czym a proteza mnie uwiera, wypada i gryzę sobie język. Po co to mi, dali by mi zastrzyk i do doła, robię tyle zamieszania i cierpią przy mnie moi bliscy. Alina smutna i dawno już u niej na twarzy nie widziałem uśmiechu. Mam sporo jeszcze na koncie to sprowadzę prochy mamy by tu za jej grobem nie tęskniła. Jak pomyślałem tak zrobiłem i zobaczyłem radość w jej oczach. I ja mam wreszcie miejsce gdzie mogę pójść posiedzieć i pogadać, to takie było proste, a daje tyle szczęścia i spokoju, że w końcu są razem przy sobie i ja też na pewno tu zostanę. W cieple dni znów siedzę pod drzewami, które pamiętają nie jedno, są stare, a ich blizny już dobrze obrosły korą. Mam w sobie chęć taką jak kiedyś i maluję różne obrazki, drzewa, ludzi, co mi wpadnie w oko. To takie uspokajające. Piszę listy do rodziny i trochę ich wspieram, by nie czuli, że sam wszystko zagarnąłem. Alina zaprosiła do siebie dwie siostry z Polski do pomocy, bo tu jest trochę starych ludzi, którzy potrzebują pomocy i opieki codziennie, oczywiście za zapłatą. Ja kupiłem komputer, to cud techniki, drogi, ale wielka wygoda. Odkrywam świat z mojego fotela. Gdyby nie Alina to bym zapomniał o tym wszystkim, bez czego nie mogę żyć. Ona pilnuje leków i jedzenia, bym zjadł na czas, nieraz mówi mi, że jestem gorszy niż dziecko. Tego uczucia nie pozna, bo jest zakonnicą i nie gniewam się na nią, gdy na mnie nakrzyczy. Jestem bardzo uciążliwy i dobrze o tym wiem, ale co zrobię, gdy przychodzi depresja. Nad tym stanem trudno zapanować, jedynie leki mnie uspokajają, ale nie na długo. Na szczęście, że ból ustąpił z mego ciała. Modlę się codziennie i odkrywam biblię, sam chcę to zrozumieć bez nacisku Aliny, ale dla niej by nie żyła pod jednym dachem z niedowiarkiem, to jest dla mnie ważny moment. W moje urodziny przyjmą mnie do zboru, jako prawnego członka i przyjmę pierwszą komunię świętą, dla Aliny to ważne. Tu nie ma kościoła katolickiego, więc jest bez znaczenia gdzie człowiek chodzi się modlić, byle by to robił świadomie i pokochał Boga dla siebie, a nie dla ludzi. Wreszcie dorosłem do tego ważnego i świadomego dla siebie sakra mętu, bez żadnych emocji. Zaprosiłem z Izraela do swojego domu najbliższą rodzinę, chcę by byli ze mną w ten dzień. Alina z siostrami będzie śpiewać po niemiecku, słychać wieczorami ich anielski śpiew. Maria z Markiem rozplanowali jak to ma wyglądać, przyjęcie i rozkład stołów przy domu, aby pogoda tylko dopisała. Oni się martwią, a ja czekam pełen nadziei w sobie, że coś będzie mi dane. Przypomniałem sobie ten czas, gdy czekałem na wyjazd do Sopotu, ile miałem wtedy nadziei, że coś cennego zdobędę.  Leżę i myślę o tamtym czasie i czuję w sobie radość, że do tego nie doszło, bo co by było teraz gdybym zdobył Alinę i co by się stało z naszym życiem, gdy byśmy odkryli prawdę o nas, mam w sobie wstyd i radość, że myślałem o niej, ale nie naciskałem, a czekałem. Teraz myślę, że sam Bóg nas rozdzielił, a może nasza mama była przy nas po śmierci i znała prawdę. Teraz rozumiem zachowanie Aliny by przypomnieć mi mamę, a ja, że wszystkie żydówki są do siebie podobne i gdybym się w tedy zdobył i poszukał w dokumentach dokładnie to może sam bym odkrył nasze pokrewieństwo. Było minęło, teraz czekam na coś ważnego dla ducha. Gdy doczekam tego dnia będę na pewno szczęśliwy i spełniony. Alina będzie spokojniejsza o moje zbawienie, bo jej teraz tylko na tym zależy. Czuję to tak mocno i widzę w jej oczach zadowolenie, że dobrnęła do swego, bym stał się wierzącym w pełni w Boga tak jak ona w niego wierzy. Wszyscy zaproszeni przeze mnie goście potwierdzili swój przyjazd, przyjadą z Izraela i Egiptu. Z Włoch przyjedzie też znajoma pielęgniarka. Zaprosiłem swoją całą miejscowość, to będzie moje jedyne w życiu przyjęcie i nie będę na niczym oszczędzał, chcę by pamiętano ten dzień na zawsze, nawet w tedy, gdy mnie tu nie będzie. Czas szybko płynie. Rabin przyjechał z córkami, a jego oczach widzę chytrość Żyda, marzy się mu ożenek córek w dobre miejsce, a czy się to mu uda to czas pokaże. Dziewczyny spokojne i wyszkolone by być dobrą żoną. Teraz czasy są inne, a ludzie pragną zapomnieć to, co było, wszyscy to wiedzą i nie trzeba słów by to zrozumieć. Helga przychodzi z Hansem swoim synem by pomagać Mari i Markowi. Piękna Salomea starsza córka Rabina wpadła w oko Hansowi i już chyba będzie jego, to się widzi patrząc na ich dwoje. Rabin zrobił już wywiad i wie, że to dobra partia dla jego córki. Siedzę i myślę, że to takie dziwne, że narody się wciąż mieszają od dawien dawna i trudno rozdzielić coś, co ma być razem. Jak by było teraz gdyby nie było wojny? Myślę, że Europa była by równa sama w sobie i nie można by było rozdzielić ludzi na grupy, bo każdy by miał odrobinę w sobie tego, co by łączyło ludzi, tak jak ja jestem połączony chorobą z Afryką. Mam smutną pamiątkę po pięknej Kenijce, która była mi najcenniejszym skarbem na tym świecie. Moje serce przestaje bić, gdy myślę o niej, o mojej czarnej żonie. Porównuje swoje doznania jakie przeżyłem z Bożką i Meą i myślę, że jedna drugiej niczym nie ustępowała, jedynie wiek je różnił. Gdy już odejdę z tego życia to myślę, że obie będąca mnie czekać, tak właśnie myślę. Dom wypełnił się gośćmi, widzę znajome twarze, uprzejme gesty i powitania, ale jest coś, co mnie od reszty odgradza. Czuję to tak mocno i nie umiem zapanować nad tym doznaniem. Obym tylko mógł nad tym zapanować, bo co będzie, gdy nagle wybuchnę? Alina mnie zna bardzo dobrze i w porę robi zastrzyk. Po chwili ustępuje napięcie, ale i chęci by się gdzie kol wiek ruszać. Opadam z sił, czuję się pusty, bez emocji i chęci. Nie cieszy mnie fakt, że dziś mam się stać innym człowiekiem. Teraz chce mi się spać. Marek z Hansem ciągną mnie do samochodu by w porę być tam gdzie wszyscy już poszli.

-Otto weź się  w garść, postaraj się chłopie!

Coś we mnie drgnęło i po paru minutach byłem gotów na powitanie mnie, jako człowieka wiary.

-Tak wielki i wszechmogący Boże jestem gotów na wszystko, pójdę tam gdzie mnie poślesz z pokorą mój Panie.

Do moich uszu dotarł  aniołów śpiew, to takie cudowne uczucie, mogę słuchać  tego już zawsze. Poczułem wielką radość w swoim umyśle, lecz nie mogłem się już śmiać. Stałem mały na progu swego domu, moja mama z moim ojcem wołali do mnie bym zrobił  kroczek i zrobiłem ten krok. Krok w nieznane i nowe czując się  wreszcie szczęśliwym dzieckiem.

A ja poczułam też  wielką ulgę, że posłuchałam głosu ze snu i to opisałam pod jego dyktando i czuję wewnętrzny spokój. Ta historia senna była ciekawsza z nocy na noc, czekałam, co będzie dalej czytał bo nie śniłam żadnych scen z jego życia, gdzie był, co widział i co czuł. On miał to wszystko już spisane a mi tylko czytał jak bajkę dziecku na dobranoc. A czy to była prawda z jego życia? Tego się chyba nigdy nie dowiem, chociaż się nad tym zastanawiam. Czy przez moje pisanie o nim chciał by świat poznał jego przemianę duchową z diabła w anioła?

Całość poddaje krytyce ogółu, może ktoś po przeczytaniu pomyśli pozytywnie o całości tej historii. Negatywne odczucia przyjmę z pokorą.

                                                                                                Wera.

